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Wydawcy i właściciele: 


Niemcy o sytuacji wewnętrznej 
Lwów 23. września. 

Jeden z poslouw opozycji niemieckiej tak 
scharakteryzował wobec korespondenta Graser 
Tagepost teraźniejsze pełożenie rzeczy: Ni*mcy 
mają wszeikie powody, aby gabinetowi hr. 
Thuna jak najostrzej nie ufać, dlatego też nie 
zawahają się przysparzać mu poważnych klo- 
połów. Jest zupełnie jasnem, że ten rząd, który 
swojem zachowaniem się — zwłaszcza zaś przez 
zakomunikowane w lipcu br. przewódcom nie- 
mieckim głównych zarysów uregulowania kwestji 
językowej w Czechach i na Morarji, jak nie- 
mniej przez rozmaite dla Nemców niekorzy- 
sine zarząd:enia — okazal dowodnie, iż wcale 
nie myśli o zadowoleniu uzasadnionych pre- 
tensyj niemieckich, musi być ze strony 
niemieckiej jak najbardziej stanow- 
czo zwalczany. Walkę tę należy to:zyć tak 
długo, jak długo istnieją rozporządzenia ję:y- 
kowe. Dla miłości rządu kr. Thuna — rozumie 
się samo prez się — nie nastąpi bynajmniej 
zaniechanie obstrukcji, a choćby tylko zmiana 
taktyki obstrukcyjnej. Wszelakoż tę obstrukcję 
tak należy uprawiać, iżby ona stała się dla 
rządu niemiłą, a nie przypadkowo pożądaną 
jescze. Gdyby można znaleść większość w 
izbie za odrzuceniem  przedłożeń ugodo- 
wych, w swej rałości mniej jeszcze korzystnych, 
aniżeli projekty Badeniego i Bilińskiego, to w 
takim razie należałoby czasowo zawiesić ob- 
struk*ję na kolzn — acz to bylby wypałek, 
mający za sobą niewiele prawdopodobieństwa, 
gdyż nawet części prawicy, nie zgadzające się 
bezwarunkowo na przedłożenia ugodowe, prze- 
cież ich nie odrzucą, lecz zapewne mają już 
rozmaite poprawki w zanadrzu, aby w rezul- 
tacie głosować za ugodą, chcćby nawet nieko- 
rzystną. J k trzeba zaaranżować taktykę ob- 
strukcji wobec tych przedłożeń ugodowych w 
razie, gdyby ich odrzucenie a limine nie 
dal» się oczekiwać. to winno się pozssta- 
wé na późnej, po r.zważesiu wszelakich 
«koliczn ści. Przyterm baczyć należy z jednej 
strony na to, aby gabinetow: hr. Thu- 
na nie szczędzić klopotów, z dru- 
g'j zŚ strony udaremnić wszelkie zakusy, 
iżby rząd ewentualną ugodę, nie będącą d'a 
opozycji niemieckiej do przyjęcia, zawarł z po- 
mocą §. 14.. Tyle ów poseł obstrukcyjny, któ- 
remn nie można bezwarunkowo odmówić ctwar- 
tości. posuniętej aż do... cynizmu. 

Do Bohemji praskiej piszą znów z Wie- 
dnia, że z łona wiernokonstytucyjnej większej 
własności wyszła byla myśl, aby przedłożenia 
ugodowe wyłączyć z obstrukcji i z pomocą 
osobliwej taktyki opozycyjnej ugrdzić rząd w 
„słabą* jego stronę Mys! ta była przedmiotem 
r'zważań wśród mężów zaufania rozmaitych 
grup niemieckich. Z góry jednak musiała ona 
spotkać się z nader poważnymi zarzutami i 
choćby ze stanowiska wierności pol tycznej być 
zaatakowaną. Skoro bowiem przez 1'/, rotu 
zapewniano ciągle jak najuroczyściej, że się nie 
dopuści do jakiejkolwiek akcji izby, a już co 
najmniej do rozpraw nad ugodą z Węgrami; 
skoro toczono walkę heroiczną(?), aby przeszko- 
dzić pierwszemu czytaniu prowizorjum ugodo- 
wego; skoro wreszcie od chwili objęcia rządów 
przez hr. Thuna, nie widać wcale we wewnę- 


Dr. 


binetu na lewo, lecz raczej posunięcie jego na 


' į prawo, to chyba musiałyby być bardzo prze- 


konywujące i popularne pobudki, które mogly- 
by usprawiedliwiać tax gwaltowną zmianę tat- 
tyki, lub w ogóle ją umożebnić. Odrzucenie 
ugody przetnie nerw życiowy gabinetu Thuna, 
iub co najmniej wprowadzi go w gorsze zaklo- 
potanie, aniżeli proste kontynuowanie obstrukcji 
przeciw wszystkiemu i wszystkim. Thun bo- 
wiem będzie wprawdzie uzbrojony $ 14 jeśli 
obrady nad ugodą zostaną udaremnione, stanie 
jednak bezradny, gdyby izba rzeczone przedlo- 
żenie na kawalki potargała. Przyjmując taką 
argumentację jako słuszną, trzeba przede- 
wszystkiem zapytać : Czy jest prawdopodobnem 
przejście do porządku dziennego nad przedło 
żeniami po debacie jeneralnej przy drugiem 
czytaniu? Otóż każdy znawca stosunków parla- 
mentarnych odpowie na to przecząco. Gdyby 
ta bolesna forma odmowy, którą izba dałaby 
Węgrom zdrową lekcję i tutejszym pośredni- 
kom wotum nieufności, była do osiągnięcia, w 
t.kim razie projekt chwilowego zaniechania ob- 
strukcjj — gwoli wypoczęcia przed walną bi- 
twą — mógłby liczyć na zrozumienie w naj- 
szerszych kołach ludowych. Jest jednak wyklu- 
czonem , iżby Czesi, Policy i klerytali taką 
przysługę Austrji wyrządzili, gdyż byłaby ona 
równocześnie przyslugą dla Niemiec. W dru- 
giem stadjum obrad. w komisji, strannictwa 
rządowe przegłosowałyby wszystkie poprawki 
i wnioski, przeciw którym rządby się oświad- 
czył i Niemcy mieliby wówczas tylko widoki 
obalenia przedłożeń z pomocą obstrukcji w spe 
cjalnej już debacie. Dwadzieścia jeden, paragra- 
fami najeżonych projektów dałoby co prawda 
obsirukcji szerokie pole do popisu i z pewno- 
ścią nie zdolanoby ich zamienić na ustawy w 
czasie, pomiędzy obu rządami umówionym. 
Czy jednak broń obstrukcji nie zardzewiała 
już, czy nie ucierpiała jednomyślność Niemców 
-- to są kwestje otwarte... 

Jak by wnosić można a tego rodzaju glo- 
sów miemieciich, opozycja nie zamierza wcale 
skapitulować przed hr. Thunem i świeżo zwo- 
łana izba poselska rozejdzie się do domów za- 
pewie już po kilku dniach w.zasków i skan- 
dałów, inscenowanych ponownie przez Wolf: i 
Schön rera. A co się potem stanie, to już 
przewidzieć dość latwo. Pogróżki prezydenta 
gabi:elu o jego „uzbrojeniu się na wszelki 
wypzdek*, staną się w takim razie czynem i 
8 14 wyciągnie w końcu Austrję z czesko- 
niemieckich walk i swarów. 


D ` 
program antisemity. 
VI 

Życie ku końcowi zbliża się już nieraz, a 
my jesteśmy formalnie dziećmi pod względem 
rzetelnego postępu, dumy i tęgości charakteru |.. 
Wrodzony jednak każdemu egoizm i zmysło- 
wość zaśl»pia nas do tego stopnia, że nie wi- 
dzimy tego stanu, nie czujemy tej nędzy, nie 
poznajemy swych obowiązków i braków. 

To też trzeba był» poruszyć tysiące prze- 
różnych kwestyj i spraw bieżących, aby prze- 
konać nas o tej najprostszej na pozór prawdzie, 
że pomimo zewnętrznego postępu i pozornej 
cywilizacji pod względem charakterów cofnę- 


kwartalnie . 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 
trznych stosunkach jakiegokolwiek zwrotu ga- 


l śmy się znacznie w tyl, a ojcowie nasi stali 
nieraz o wiele wyżej od nas duchowo. Stano- 
wisko żydów w Galicji, ich zastraszający rozwój 
i potęga w kraju otwiera nam oczy na rzeczy- 
wiaty stan rzeczy, wytrzeźwia nas z tej drzemki 
i mówi, że zarówno moralni: jak i materjalnie 
stoimy nad przepaścią. Eksnomiczna i duchowa 
nędza wdaria się do nas i przeniknęła aż da 
szpiku kości naszych, skoro ci, co dawniej po- 
koruie stali u progu, dżiś z arogancją i szy- 
derstwein zajmują pierwsze miejsca w kraju, 
urągzjąc nędzy i niedol: naszej. 

Z tej materjalnej i moralnej ruiny podnieść 
nas może jedynie tylko praca. Praca w domu 
i w szkole, w sejmie i w radzie, w biurze i 
w sklepie, w prasie i w życiu codziennem, pra- 
ca rzetelna i wytrwała nad podniesieniem ma- 


terjałaego i moralnego poziomu ojczyzny. D> 
iego chlubnego zadania powołani jesteśmy 
wszyscy i nikt od niego wymówić się nie 
tnoże. 


W sz-zególności jednak obowiązek ten cię- 
ży mad tymi, którzy stanowią serce naroda i 
decydują o przyszłych jego losach, na wycho- 
wawcach i wychowawczyniach mlodego poko- 
lenia. 

Jeżeli cała ta tak długa już argumentacja 
jest logiczna, to wynika z niej najoczywiściej, 
że my wszyscy niewal bez wyjątku źle jesteśmy 
wychowani. Ojcowie i matki nasze nie wdrożyli 
nas należycie ani do pracy, ani do karności, 
ani ds oszczędności, ani do sumienności, ani 
do słowności, ani nawet do szczerej i grunto- 
wnej miłości ojczyzny i religji... 

W szkole nauczono nas wprawdzi: wiele 
potrzebnych, .więcej jeszcze niepetrzebnych, a 
nieraz nawet i szkodliwych rzeczy, ale to prze- 
tież nie stanowi prawdziwej oświaty, a tem 
bardziej nie może zapewnić nam szczęścia. 

Oczywiście przeto idziemy po blędnej dro 
dze, treść poświęcamy dla formy, rzecz samą 
dla jej pozoru... Masimy zboczyć z tej ścieżki. 
Zwłaszcza wychowanie domowe na innych, niż 
dołąd oprzeć się musi podstawach, jeżeli nie 
chcemy, aby dzieci nasze w większą jeszcze i 
straszniejszą, niż nasza, popadli zależność od 
żydów... Musi ono mieć 2a cel główny wero- 
bienie cnoty i charakteru w dzieciach, a nie na- 
pychanie ich potrzebnemi i niepotrzebnemi wia- 
domościami jak dotąd. 

Musi ono silniej, niż dotąd oprzeć się na 
grun ie religii i narodowości, bo one tylko 
organizm nasz uczynić mogą odpornym na li- 
beralne i kosmopolityczne wpływy zżydzialego 
wieku... Musimy zwłaszcza otrząsnąć się i odro- 
dzić z wad naszych narodowych. W tym celu 
od kolebki zaprawiać winniśmy dzieci nasze do 
walki z żydami przez wdrażanie ich do pracy, 
karności i solidarności spolecznej, przez przy- 
zwyczajanie ich do skromności, rachunków, 
oszczędności, a nawet bóstwa i ofiary. 

Tylko drogą ustawodawczej abnegacji i po- 
święcenia wydobyć się możemy z dzisiejszej 
niedoli tylko solidarna praca i bezinteresowność 
uratować nas może od powszechnej powodzi 
materjalizmu i kosmopolityzmu _ współcze- 
snego. 

Jak woda stojąca, tak spoleczeństwo nasze 
zabagniło się obecnie Z powodu braku emulacji 
— walki — ruchu. Od lat 30 osiągnęliśmy 
swobody polityczne i... spoczęliśmy na laurach 
To stało się przyczyną naszej zguby: zgubił 


nas brak nieprzyjaciół i prześladowców, którzy 
przedtem budzili w nas energję i z głębi na- 
rodu wydobywali charaktery, wzniosłe, czyste, 
szlachetne. 

Ob enie położenie się zmieriło: groźsiej- 
Szy jeszcze niż dawniejszy, bo domowy nieprzy- 
jaciel -- żyd, wypowiada nam wojnę na ziemi 
ojczystej. Trąbaa wojenna wszystiich wzywa 
nas do boju, bo wróg wypchał nas już z wa- 
żniejszych stanowisk, wdziera się na szańce na- 
rodowe i z urąganiem zagląda nam w oczy. 
Położenie jest tak groźne, że dalsza apatja i 
bezczynność zagraża nam wprcst utratą egzy- 
stencji i bytu narodwego. 

Dzięki Bogu jednak pod naciskiem gro- 
źn:go wampira budzi się coraz większa reakcja 
w narodzie i wkrótce na całej linji rozpocznie 
się ruch antisemicki. Walka ta jest najlepszym 
dowodem niespożrtej sily naszego narodu i ro- 
kuje nzdzieje rychłego odrodzenia się charakte- 
rów w Galiej. 

Obudź się tyłko lwie uśpiony, potomku 
Piastów i Jagiellonów, Chodkiewiczów i Czar- 
reckich. Koperników i Śniadrezich 1... Łzy dzia- 
tex i jẹki ludu, jęczącego w ciężkich kajdanach 
I:raela, wzywają cię do czynu. 

Poznaj w czem siła i potęga twoja: w 
pracy nad moral:em i materjalnem 
odrodzeniem kraju celem wydobycia 
go z pęt Izraela. 

Oto program antisemity... 

Prawdsic. 


Anarchizm. 


IV. 
Lwów 23 września. 

W jesieni r. 1892 przed sądem przysię- 
glych w Wersalu stało kilku „towarzyszy“, 
oskarżouych o kradzież dynamitu, między nimi 
jeden nazwiskiem G. Etiévant. Ponieważ obro- 
na jego miala charakter mowy agitacyjnej, try- 
bunał odebrał mu głos, a wówczas pismo La 
Révolte wydrukowało ją w calości. „Wynurze- 
nia G. Etićvant'a* wywołały sensację w kolach 
anarchistycznych, a kwinteseneja ich przedsta- 
wia się mniej więcej w sposób następujący: 
Nie ma takiej idei, któraby byla nam wrodzo- 
na. Każdą z nich wytwarzają nieskończenie ró- 
żne i złożone wrażenia, które otrzymujemy za 
pomocą narządów zmysłowych. Każda czynność 
człowieka jest skutkiem jednej lub większej licz- 
by idei. Człowiek nie jest więc odpowiedzialny 
za te, eo robi. Gdybyśmy mieli przyjąć taką 
odpowiedzialność, to równocześnie musielibyśmy 
uznać, że wola może decydować o wrażeniach, 
ponieważ jednak jest przeciwnie, gdyż wrażenia 
kierują wolą czyli postanowieniami naszemi, 
przeto każda nagroda i kara jest niesprawiedli- 
wośrią. chociażby niewiadomo jak wielkim był 
spełaiony przez nas dobry uczynek lub wyrzą- 
dzona szkoda. Nie można skazywać ludzi i s.- 
dzić ich postępków, nie posiadając dostateczne- 
go kryterjam. A takiego kryterjum istotnie nie 
posiadamy. W żadnym razie nie są niem usta- 
wy, ponieważ prawdziwa sprawiedliwość jest 
niezmienną a ustawy zmieniają się. Jestto za- 
klęte koło nielogiczności: jeżeli ustawy są do- 
bre, po co są deputowani i ciała prawodawcze, 
aby je zmieniać? jeżeli złe — po co urzędnicy 
sądowi, którzy je stosują w praktyce? m 

Towarzysz G. Etóćvant, wyznawca teorji, 


Mieczysław Schmitt. 


która w tak namiętny sposób zwalcza wszelkie 
„krzepnięcie* społecznego życia wskutek istnie- 
nia ustaw i urządzeń prawnych, przyjmował 
widocznie człowiesa jako istotę niezmienną Je- 
żeli przypomnimy sobie, że stosunki, otaczające 
nas, zmieniają się ustawicznie i że człowiek jest 
w wysokim stopniu wytworem tych właśnie 
otaczających go warunków, w takim razie szer- 
mierka logiczna towarzysza G. Esćvuut': okaże 
się zupełnie pustą. Ustawy bowiem muszą się 
zamieniać stosownie do zmieniających się praw 
życia spolecznego, nie zmieniając mimo to oży- 
wiającego je pierwiastku sprawiedliwości. Skre- 
śliwszy w powyżej podany sposób swoje poję- 
cie „wolności“, Kiićvant przedstawia następnie 
„równość* wedle swoich zapatryvań. Począwszy 
od zwierzokrzewów aż do człowieka, wszystkie 
istoty opatrzone są mniej lub więcej doskona- 
łemi narządam, które przeznaczone są na to, 
aby się niemi posługiwać. Wszystkie stworzenia 
mają więc wedle wyraźnej woli matki-przyrody 
prawo używania swoich organów. 

„I tak — mówi Ktićvent — ponieważ po- 
siadamy nogi, mamy prawo do każdej prze- 
strzeni, którą możemy przebiedz; ponieważ po- 
siadamy płuca, mamy prawo do powietrza, któ- 
re możemy wdychać; ponieważ posiadamy 
mózg, mamy prawo do wszystkiego, o czem my- 
śllmy i co możemy przyswoić sobie z myśli in- 
nych ludzi; ponieważ posiadamy zdolność mó- 
wienia, mamy prawo do wszystkiego, co może- 
my powiedzieć; ponieważ posiadamy u zy, ma- 
my prawo do wszystkiego, co możemy usłyszeć 
— do tego wszystkiego zaś razem mamy pra- 
wo dłatego, ponieważ posiadamy prawo do ży- 
cia, a to wszystko tworzy właśnie życie. Oto 
są istotne prawa człowiecze. Nie potrzeba ich 
stwierdzać dekrełami, one są jawne, jak ja- 
wnem i widocznem jest słońce. Nie są one wpi- 
sane do żadnej konstytucji ani kodeksu, lecz są 

"pisane niestartemi głoskami w wielkiej księdze 
przyrody i niezmienne. Od robaczka do słonia, 
od trawy do dębu, od atomu do planety -- 
wszystko proklamuje te prawa“. Tak wygląda 
u asadnienie „prawdy*, iż życie spoleczne po- 
winno b;ć tylko dalszem swobodnem rozwinię- 
ciem ślepych sil przyrody. 

Bardzo optymistycznie wyobraża sobie ucie- 
leśnienie ideałów anarchji Rosjanin, książe Kra- 
potkin. Anarchiści zburzą państwu, a łud 
wywłaszczy bogaczów, następnie sporządzi się 
inwentarz ogólny i zorganizuje podział. „Wszyst- 
ko zrobi lud — powiada Krapotkim — dajcie 
mu tylko wolne ręce, a w ośmiu dniach spra- 
wa zaopatrywania w środki do życia odbywać 
się będzie z zadziwiającą systematycznością. Kto 
o tem wątpi, ten chyba nie widział nigdy robo- 
czego ludu przy pracy, lecz całe życie miał nos 
wetknięty w papiery. Spytajcie się o organiza- 
cyjny talent Indu tych, którzy widzieli go w Pa- 
ryżu w czasach barykad, albo później w Lon- 
dynie podczas wielkiego stejku, który miał do 
wyżywienia pól miljona wygłodaiałych, a oni 
wam powiedzą jak bardzo ten lud prześcignął 
mólów biurowych*. Przykłady, któremi posłu- 
guje się Krapotkim, są nieszczególnie dobrane. 
Żaopatrywanie w żywność strejkujących robo- 
tników dokowych odbywało się za pośredni- 
ctwem zorganizowanego komitetu, który zawie- 
rał umowy z handlarzami środków spożywczych 
i rozdawał robotnikom marki, a oni na pod- 
stawie lych marek podejmowali w składach 
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nych cczah cdbja się jakby w przydrożaej Teraz, nie mam już czasu. Korzystam z osta- | twota bezświadomośc. i nicośc?... 


H-SPÓLNOŚCI KAŁŻRŃSKIEJ 


Nie uwierzysz jednak, ile trudu kosztuje 
mnie niekicdy, aby się przezwyciężyć ! nie dać 
nie poznać po sobie! Cierpię naprzykład jak 
potępieniec widząc, że Marja z domu wychodzi. 
Nie pytam jej nigdy dokąd idzie lub skąd wra- 
ca, bo pocóż! Jestem przekonany, że wydala 
się z doma tylko po to, aby się z nim zoba- 
czyć... Z początku, zaraz po chorobie Adasia, 
wychodziła rzadko, co dni kilka; obecnie, znika 
z domu codziennie na długie godziny. Zwykle, 
choć nie pytana, usprawiedliwia się przedemną : 
idę do Anieli, do ciotki, mam Sprawunki w 
mieście.. Odwracam się wówczas | zagryzam 
usta, aby jej głośno w oczy nie krzyknąć: 
Kłamiesz | 

Sułkiewicz nie byl jeszcze u nas od tego 
czasu  Pocierpam na myśl co uczynię, gdy Się 
z nim spotkam! Raz na ulicy spotkałem jednak 
jego żonę. Dla niej mimowoli uczuwam jakąś 
sympatję. niby dla towarzysza niedoli. Wszak 
oboje jesteśmy — jednakowo biedni! 

Niewysłowioną przykrość sprawia mi widok 
Anieli, gdy pr.yjdzie do nas Szczęściem, zda- 
rza się to rzadko, bo Unikając mnie, przycho- 
dzi zwykle wtedy, gdy Się spodziewa, że mnie 
me zastanie. Nigdy znosić nie mogłem tej ko- 
biety, w której dużych a zimnych, szaro-zielo- 


kaiuży cała jej dusza samolubna, zimna, plył:a, 
rzewrotna.. Ona i jej mąż (o, dobrali się wy- 
bornie!) byli dła mnie zawsze wstrętni. Ją, nie- 
nawidzę obecnie. Prawie nie wątpię, że w tem 
co zaszło, jej była ręka! Widząc ją, mam za- 
wsze ochotę chwycić ją za gardło i krzyknąć: 
Oddaj mi moje szczęście! Aby tego nie zrobić 
usuwam się natychmiast skoro ona przy,dzie 
Wogóle, saram się jaknajraniej przebywać 
w domu. 

|  Odtygodnia, ponieważ pogoda sprzyja, a Adaś 
już zdrów i wychodzić mu wolno, zabieram go 
co popołudnia z sobą i oprowadzam po mie- 
cii po parku, po sklepach. Chcialbym przez 
SEP kilka tygodni, które mi jeszcze pozostają, 
Ndz © z duszy dziecka fałszywe poglądy i 
mą”. jakie — mnie naprzekór — zasiała 
Aniela. Chciałbym przekonać dziecko, że niesłu- 
sznie i bez podstawy kazano mu bać się ojca, 
kryć się przed nim ze wszystkiem, nie ufać mu... 
Przewrotna kobietą wiedziała dobrze, czem do- 
tknie mnie najbardziej — czując zaś w zaśle- 
pionej w sobie siostrze znakomitą opiekę, uży- 
wała 4 aa H aby ujemnie wplywać 
na dzierko. A wu ht, od czasu gdy Adaś 
począł myśleć i zastanawiać się, trwa ta walka 
międży mną a nią o duszę dziecka. Mogłem, 
coprawda, zapobiedz wszystkiemu, nie dopuszcza- 
jac jej do „Adasia, „lecz bylbym musiał chyba 
poróżnić się z Marją, która wierzyć nigdy nie 
chciała, aby jej siostra cośkolwiek złego czynić 
byla zdolna. A ja Marję kochałem i nie chcia- 
lem jej sprawiać przykrości ! Sądziłem zresztą, 
że cz:: i łagodne perswazje najlepiej pouczą 
dziecko o prawdzie... 


ho 


tnich chwil, aby umysł dziecka rozjaśnić. Nie 
chcę bynajmniej, ażeby Źle sądziło o siostrze 
swej matki, lecz nie chciałbym także, aby kie- 
dyś, bo mojej śmierci, mnie bezpodstawnie po- 
tępiało... 

Może to także egoizm, lecz czuję, że po 
mojej stronie jest prawda, a co się w imię 
prawdy czyni — złem przecież być nie może! 
Zresztą... mriejsza o to! 


Dni mijają za dniami, upłynęło już trzy 
tygodnie od znalezienia przezemnie fatalnego 
listu, dręczę się, cierpię, szaleję nicraz z roz- 
paczy — lecz żyję. 

Stosunkowo, najznośniejsze jeszcze dla mnie 
są noce. 


Kiedy w domu i na ulicach senna zapa- 
dnie cisza, rzucam się na szezląg i marzę z 
otwartemi oczyma. Nie przywołuję bynajmniej 
na pamięć tęczowych złudz=ń przeszłości, o. n'e! 
staram się wmówić w siebie, że ich nigdy nie 
było... Całą siłą woli, wszystkimi strzępami 
zgnębionej fantazji zwracam się ku przyszłości 
— owej czarnej, nieznanej, mglistej i tajemni- 
czej, która stoi przedem1ą. Zatapiam się w niej, 
zanurzam jak nurek Z głową, aby tylzo nic nie 
wiedzieć, nie nie czuć, nic nie rozumieć... I chwi- 
lami, gdy się tak zapamiętam, zdaje mi się, że 
mi jest dobrze, żem spokojny, a nawet zado- 
wolony. Prawda, że niekiedy, z otwartego dolu 
przedemną, wychodzą jakieś blade mary i kładą 
mi swe lodowato-zimne dłonie na piersiach i 
grozą swych twarzy ponurych wprawiają mnie 
w drzenie... Co mię powita tam, po drugiej 
stronie? Czy zapomnienie tylko i spokó, mtr- 


Czy istotnie 
nic, nic więcej ?.. 

Staram się otrząsać z takich myśli, przy- 
wołając przed oczy obrazy teraźniejszości i spo- 
sób ten skutkuje, działa uśmierzająco jak mor- 
fina. Zaów z upragaieniem zwracam się ku temu 
co nastąpi, i odbiega mię trwoga i tęsknię znów 
do śmierci. co czeka na mnie niby pies na pana, 
gdy widzi, że on wziął już do rąx kapelusz. 
Usiadl pies u progu i uważa rychło pan gwi- 
źnie na niego. Wnet pójdą... 

O, gdyby już nadeszła ta chwila, gdyby się 
już wszystko skończyło !... 

Oczekiwanie przepelnia mą duszę po hrze- 
gi. Wszystko inne — tak mi się zdaje przy- 
najmniej podczas mych marzeń — umarło dla 
mnie, nawet mój hól teraźniejszy, nawet po- 
czucie wstydu i hańby, stały się jakieś mniej 
jaskrawe. Zżyłem się, zbratałem z myślą o sa- 
mobójstwie i na wszystko inne patrzę jakby z 
jakiejś wyżyny... Swoją drogą, cały ów wzglę- 
dny spokój i rezygnacja, pierzchają zwykle z 
brzasziem dziennym, gdy mi wraca poczucie 
otaczającej mnie rzeczywistości, gdy żywą ręką 
dotknę ran rozwartych... 

O, gdyby się to wszystko już raz skoń- 
czyło, gdyby się skończyć już mogło !... 

List ten dostaniesz prawdopodobnie w dwa 
dni po mojej śmierci, na pogrzeb zatem z Mo- 
nachjum już nie zdążysz. Przyjedź jednak ko- 
niecznie i zajmij się wszystkiem... 

Długów nie mam żadnych, pieniądze na 
pogrzeb się znajdą, pensyjza, którą okupuję 
kosztem tylu męczarni, powinna, musi zresztą, 
wystarczyć Macji na skromne utrzymanie i wy- 
chowanie Adasia. Ale Ty go nie opuszczaj! 


Mianował m Cię w testamencie jego opieku- 
nem, będziesz miał prawo stanowić o jego lo- 
sie — nie dozwól więc, aby psuły go wpływy 
Anieli... Niech się nauczy zdrowemi na świat 
patrzyć oczyma, niech kiedyś dzielnym i pra- 
wym stanie się człowiekiem. Najlepiejby było, 
abyś go — skoro podrośnie — mógl zabrać 
do siebie. Będac ostatni raz na świętach, mó- 
wileś sam, że chłopiec ma nad wiek rozwiniętą 
zdolaość do rysunków... Kto wie, może pod 
Twojem kierownictwem stanie się kiedyś zdolnym 
i sławnym malarzem ?... 

Ostatnia moja, nie z egoistycznych pobu- 
dek płynąca, lecz szczera, istotna troska życio- 
wa — o niego. 

Znam jednak C'ebie i wiem, że choć mnie 
nie będzie, Ty jemu mnie zastąpisz... 

Tyle chciałem Ci mój bracie napisać. 
Wiesz teraz wszystko, rozumiesz wszystko i 
będziesz milczał, jak ja milczę, bo i pocóż 
rozkładać hańbę i ból, jak +y towar przed 
obcymi ludźmi... Nawet ona waied:ieć nie po- 
winna, że przez nią poszedłem ze świata. Nie 
chcę być w jej oczach jeszcze bardziej śmie- 
sznym jak teraz... 

Bywaj zdrów bracie! Ostatnie serdeczne 
pozdrowienie, ostatni pocałunek przesyłam Ci 
w tym liście. 

Myśl czasem o mnie i przez pamięć dla 
mnie — nie zapominaj o Adasiu!... 

Bądź zdrów mój Wacku!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ściśle oznaczone ilości artykułów. Handlarze ci 
„byli zapłaceni z peniędzy zebranych składkami, 
a do składek przyczyniły się w wysokim sto- 
pniu gazety i publiczność mieszczańska. Strejk 
dokowy londyński źle został tu użyty dła po- 
parcia różowych nadziei Krapotkina. 

Zasada, na której ma się oprzeć ogólne 
spożycie środków życiowych, jest w ogóle u Kra- 
potkina bardzo prosta, „jedynie odpowiadajaca 
uczuciom sprawiedliwości i praktyczna“. Każdy 
będzie wedle upodobania brał to, co jest nz- 
gromadzone w nadmiarze, a rozdzielane będzie 
to, co jest w mniejszej ilości. Ale, ażeby módz 
spożywać, należy wprzód wytworzyć. Tę spra- 
wę opiera Krapotkin. podobnie jak Proudhon, 
na „wolnym kontrakcie* : każdy będzie mógł 
wedie upodobania. pracować w tej lub ewej 
„wolnej gminie*. „Swobodne porozumienie się!* 
„Swobodny uklad!“ Ten wspaniale brzmiący 
esencjonalny program nie miałby jednak tak 
różowych następstw w zastosowaniu, jak sobie 
wyobraża Krapotkin. Wystawmy sobie grupę 
ochotników, którzy połączyli się dla przeprowa- 
dzenia jakiegoś przedsięwzięcia. Wszyscy pracują 
bardzo gorliwie — z wyjątkiem jednego, który 
zbyt często nie przychodzi do pracy. Co z nim 
zrobić? Oczywiście z jego powodu grupa nie 
rozwiąże się, lecz pewnego pięknego poranku 
towarzysze powiedzą do absentującego się: 
„Przyjacielu, ponieważ zaniedbujesz się, musimy 
się rozstać. Szukaj sobie takich, do których bę- 
dziesz lepiej przystawał*. I towarzysz, którego 
natura uposażyła mniejszą pracowiością, kióry 
nie robi przecież nie innego, jak tylko „używa 
swobodnie swoich organów* — pędzony od 
jednej „wolnej grupy* do drugiej, umiera 
z glodu. 

Dlaczego Krapotkin nie obawia się tej ewen- 
tualności? Dlaczego wogóle anarchiści tak ró- 
żowo przedstawiają sobie urządzenie społeczeń- 
stwa na zasadzie „swobodnego kontraktu"? 
Diaczego wierzą w to, że pomimo skasowania 
wszelkich „powag* i urządzeń prawnych cała 
machina społeczna będzie mogła wzorowo fun- 
kcjonować? Ponieważ stwarzając swój cudowny 
gmach przyszłości, operują doskonałym czło- 
wiekiem — czyli materjalem, którego Żaden bu- 
downiczy społeczny nie będzie miał nigdy do 
rozporządzenia. 


Listy z kraju. 

Baligród. (Sprostowanie). Od p. Jana Hai- 
mana adjunkta sądowego w Baligrodzie, otrzy- 
mujemy sprostowanie korespondencji z Baligro - 
du zamieszczonej w numerze 243 Dziennika. 
P. Haimann donosi nam, że cała ta korespon- 
dencja jest z gruntu fałszywą, a zarzut, uczy- 
niony lekarzowi tamtejszemu i adjunktowi są- 
dowemu, iż dzięki im wybrano do rady 10 ży- 
dów, a tylko 8 chrześcjan, jest zupełnie nieuza- 
sadniony i ze złą wolą zrobiony. O wyborze 
większości katolickiej do rady w Baligrodzie, 
ani mowy być nie może, bo żydzi tam mają 
niestety znaczną przewagę; odstąpili oni katoli- 
kom 8 mandatów do rady i o nie tylko toczy- 
ła się walka wyborcza. Nieprawdą jest, aby le- 
karz i adjunkt rozwi,ali silną agitację między 
żydami na swoją korzyść i ofiarowali im cztery 
mandaty i ujmowali żydów prośbami, a nawet 
fetami. Autor owej korespondencji — twierdzi 
p. Haimann — pisząc to, napisał z rozmyslem 
nieprawdę, bo dobrze wiedział, iż nie katolicy 
żydom, ale żydzi katolikom odstąpili 8 miejsc 
w radzie. W walce o tych 8 mandatów cho- 
dziło oto, by one nie dostały się samym tylko 
Rusinom, lecz także, ż:by część ich spoczęła w 
rękach Polaków. Dzięki właśnie tym dwom pa- 
nom: lekarzowi i adjunktowi, tak się stało i 
zwyciężyłi Polacy. Autor więc owej korespon- 
dencji w nr. 243 Dsiennika nadużyl dobrej 
woli redakcji, przedstawiając sęrawę całą zu- 
pelnie fałszywie. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 24 września. 

O godz. 11 rano otwarcie wystawy ogrodniczo- 
pszczelniczej. 

Teatr hr. Skarbka: „Indigo“, operetka J. Straussa. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Wiadomości osoblste. Namiestnik hr. Pi- 
niński powrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa. 

Kalendarz. Sobota (24): Gerarda b. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 56, zachód o godzinie 
5 minut 47. 

Nagła śmierć. Wczoraj rano przybył na rozprawę 
karną do lwowskiego sądu powiat. S. III. 30 letni 
rolnik z Bachórza Jakób Kwasiżur. Nim jeszcze 
sprawę jego, w której był oskarżycielem, wywołano 


(32) 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


ROK ZŁUDZEN 


(1848). 


(Ciąg dalszy). 


Aleksander Cetner podporucznik 1 komp. 
odkomenderowany przez kapitana Krasickiego 
z czterema towarzyszami l kompanji na wieżę 
ratuszową jeszcze 0 godzinie 7 rano, z polece- 
niem, ażeby niedopuszczał do bicia w dzwon 
alarmowy, taki składa raport naczelnemu do- 
wódcy: 

„Wyszedłszy na wieżę ujrzałem miasto ze 
wszystkich stron opasane wojskiem i sześć dział 
odprzodkowanych około pałacu arcybiskupa, 
3 lawety rakietowe na niższym zamku, 2 mniej 
sze działa kolo domu Rukgebera'), 2 na Hali- 
ckiem, 2 na placu Ferdynanda (p'. Marjackim) 
a 2 na Żołkiewskiem. Sześć bataljonów pie- 
choty, dywizja szwoleżerów i szwadron huza- 
rów pod św. Jurem. 

Na rynku było ze 150 obdartych proletar- 
juszów, którzy biegali żądając broni, joraz dru- 
gie tyle, którzy od 4 rana do 6 rozbierane 
przez nas barykady mianowicie na ulicach Hali- 
ckiej, Krakowskiej i Ruskiej napowrót stawiali. 


1) Dziś plac Strzelecki. 


udał się na miejsce ustępowe, gdzie nagle umarł. 
Ponieważ śmierć nastąpiła wśród objawów otrucia, 
przeto zarządzono obdukcję zwłok i wytoczono ener- 
giczne śledztwo. 

Urząd pocztowy w Mikołajowie, powiatu bo- 
breckiego, nosić będzie nadal nazwę „Mikołajów 
obok Gajów.* 

Międzynarodowy kongres prasy rozpoczyna 
się dnia 26 bnt w Lizbonie. Zjazd ten zapowiada 
się bardzo świetnie, zważywszy zaś, Że odbywa się 
w kraju, mało reszcie Europy znanym, a nader ma- 
lowniczym, dostarczy uczestnikom niejednej chwili 
rozrywki, połączonej z pożytkiem umysłowym. Roz- 
pocznie się kongres 26 września przyjęciem uczest- 
ników zjazdu przez władze miejskie, poczem odbę- 
dzie się posiedzenie inauguracyjne. Dnia 27 rano 
posiedzenie zjazdu, następnie śniadanie w zamku 
Pena, wieczorem wycieczka do Cintry. Dnia 28 po- 
siedzenie, wycieczka do' Cascaes, wieczorem sere- 
nada na Tagu, iluminacja zatoki itd. Dnia 29 po- 
siedzenie, następnie walka byków, wieczorem ban- 
kiet. Dnia 30 rano wyjazd do Porto, z przystankiem 
w Tkomar. Przyjęcia na stacjach. Dnia 1 i 2 pa- 
Ździernika uroczystości w Porto. Oprócz tego odbę- 
dzie się przyjęcie u krula i szereg uroczystości, 
urządzonych przez komitet prasy miejscowej, wspól- 
nie z przemysłowcami i kupcami lizbońskimi. 

Równocześnie Portugalja obchodzi 400-tną 
rocznicę odkrycia drogi wodnej do Indyj wschodnich 
przez Vasea de Gama. 

Katastrofa w rodzinie. Zamożną rodzinę 
włościańską Schachenhuberów z  Absdorfu koło 
Tulln nawidziła epidemja tyfusu i zabrała ze świata 
jnż cztery osoby. W maju dwudziestotrzyletnia Marja 
Schachenhuber nabawiła się tyfusu podczas odpustu 
w Mariazell i po trzydziestoośmio-dniowej chorobie 
umarła dnia 27. czerwca. W dniu pogrzebu zacho- 
rował jej ojciec i dwudziestosiedmioletnia siostra 
Anua. Ojciec umar? dnia 17. sierpnia, Anna dnia 
7. września, pozostała zaś pięćdziesiąttrzy letnia wdo- 
wa po Schachenhuberze,, jej dwadzieściajeden-letni 
syn Józef, czteroletnie dziecko, nieślubne Anny i słu- 
żąca ośmnasto-letnia Bóhmówny byli już ciężko cho- 
rzy. Ponieważ nikt nie chciał ich w chorobie pie- 
lęgnować, zajęła się nimi żandarmerja i wszystkie 
cztery osoby odesłała gdo baraku przeznaczonego dla 
chorych na tyfus, gdzie po paru dniach umarła 
jeszcze wdowa po Schahachehuberze, inne zaś osoby 
walczą ze Śmiercią. 


Fałszowana herbata. Z Krakowa donoszą: 
Policja tutejsza wykryła fabrykę fałszowanej herbaty 
w Podgórzu, prowadzoną w piwnicy na wielką skalę. 
Zabrane etykiety i banderole rosyjskie z firmą Po- 
powa ważą kilka centnarów. W etykiety te pako- 
wano wygotowane ziółka, pomięszane częściowo z 
prawdziwą, lecz lichą herbatą. Kierownikiem „fa- 
bryki“ był Mojżesz Wachsman. 


Krzyk boleści. Głos Narodu otrzyma) nastę- 
pujący list, który w całości bez zmian przytaczamy : 
„Wielmożny panie redaktorze! Ratuj mnie panie, 
bo mnie żyd chce żŻebrakiem zrobić. Rzecz się ma 
tak : Mojżesz Barth, znana pijawka lichwiarska z 
Sędziszowa, przyszedł do mego domu we wsi Krzy- 
wa i dał mi zadatku 20 zł. na owies, którego nie 
zgodził. Później przyszedł, ale nie chciał mi dać tej 
ceny, po jakiej wówczas owies sprzedawano, więc 
owsa nie kupił, tych 20 zł. także nie żądał. Za- 
skarżył mnie w sądzie © podwójny zadatek i za- 
warliśmy w sądzie ugodę, że mu 30 zł. zwrócę do 
dni ośmiu. Zaraz szóstego dnia po zgodzie posze- 
dłem do mieszkania tego żyda z świadkiem Franci- 
szkiem Chbmielem z Boreczku i oddawałem żydowi 
owe 20 zl., ten tych 20 zł. nie przyjął, i mimo, że 
ani procentów, ani kosztów sąd mu nie przyznał, 
żądał 27 zl. Potem prowadził egzekucję, na mój 
grunt w Boreczku. Brat mój, z którym jestem w 
niezgodzie, był podówczas wójtem, u niego w domu 
robili oszacowanie, ale na moim gruncie, gdzie ja 
komisji oczekiwałem , taksatorowie nie byli, więc 
myślałem, że się komisja nie odbyła, a do wójta 
nie poszedłem, bo żyję z nim w nieprzyjaźni, ani 
mnie nawet do wójta nie wzywano, później dowie- 
działem się, że mój grunt wartości przeszło 1000 
zł., oszacowali na 450 zł. w domu u wójta, za 
czyją zaś namową tak się stało, Że wartość mego 
gruntu tak nisko podana, nie wiem, domyślam się 
wpływu wójta. Ponieważ ani czytać, ani pisać nie 
umiem, przeto, gdym rezolucję sądową dał u pisa- 
rza przeczytać, już było po licytacji w sądzie rop- 
czyckim. 

Na licytację ani z gminy Boreczek, ani z gmi- 
ny Krzywa, gdzie ja mieszkam, nikt nie poszedł, bo 
wójt edyktu nic ogłosił, kupił ten lichwiarz Barth 
mój grunt ze 350 zł., a do licytacji stawiło się 
kilku żydków z Ropczyc, którzy z tego Żyją, że dają 
wadjum, potem dostają kilkadziesiąt zł. odczepnego. 
Przeciw tej licytacji rckursowałem, ale sąd wyższy 
licytację zatwierdził (Stc!), cóż ja mam teraz po- 
cząć biedny człowiek, postąpiłem, jak mi starzy go- 
spodarze radzili, żeby przy świadku żydowi dawać 
pieniądze, gdzież na to głupi chłop ma rozum, żeby 
to uczynić, jak mi obecnie adwokat mówi, że trze- 
ba było pieniądie złożyć do sądu — stoję nad prze- 
paścią i wołam: Panie redaktorze! który jesteś opie- 
kunem narodu, ratuj mnie przed wyzyskiem żydow- 


To zbiegowiszo z pałkami dwa razy rzucało sę 
na sklepy Kirschnera i Gółlingera, oddziały je- 
dnak gwardji zdołały sklepy ocalić?) Na drugiej 
stronie rynku rozbili sklep żelazny z kosam', 
rze:akami i szynami żelaznemi. Opity tłum 
uzbroił się. Akademików patrole przechodzily 
się czasem od barykady do barykady. Na rynku 
nie było więcej jak 8 grenadjerów, 15 strzel- 
ców i kilku z artylerji legji I., oraz 10—15 lu- 
dzi z kompanji legjonu II., którzy się wracali 
na odgłos rannego alarmu i cała kompania I., 
która odwach główny z rozkazu jenerała gwar- 
dji narodowej zajęła. O godzinie 9 rano zaczęto 
ogień z dział. Pierwsze dwa strzały trafiły ba- 
rykadę obok Brūhla i tak ją otrząsły, że na 
niej siedzących dziesięciu ludzi spadło — jeden 
zabity. Potem już nikt na tej barykadzie nie 
był. Na innych barykadach było po 2—3 roz- 


2) Wszystkie raporty stwierdzają fakt, że na rynku 
były jakieś zgraje usiłujące za każdą cenę wywołać roz- 
ruch. Kapitan Komorowski pisze w swoim raporcie: 
„Krzyk żydów z Zarwanicy dał znać, że proletarjat rabu- 
je sklepy. Pospieszyłem tam z towarzyszami — tyleśmy 
ledwie uzyskali, że wpadłszy pierwsi do skłepu, prócz 
rzezaków i kilka sztab Żelaza resztę ocalilismy. Pijana ta 
zgraja uzbrojona w rzezaki, rożny i sztaby żelaza, chciała 
sę drzeć na barykady. Perswadowałem. Oburzyli się na 
mnie, a jeden, w karabun uzbrojony, zmierzył do mnie, 
ale mój towarzysz odtrącił mu broń. Proletarjat żądał że- 
bym go na Brygidki prowadził dla uwolnienia — jak 
mówili — swych braci. Gdy odmówiłem chcieli mnie 
powiesić.“ Tu przypominamy, że w czasie awantur kra- 
kowskich umyślnie wypuszczono zbrodniarzy dla wy- 
wołania rozruchu. Zdaje się, że policja lwowska zrobiła 
to samo. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 września 1898 r. 


skim. Krzywa, dnia 15 września 1898 roku. Œa- 
brjel Kozak.* 

Wzywamy władze krajowe — pisze dalej Głos 
narodu — do ponownego zbadania tego ohydnego 
i skandalicznego faktu wyzysku. Oto wszystko, co 
dziennik jest w stanie biednemu  Kozakowi dopo- 
módz. Nie możemy się jednak powstrzymać od 
uwagi, że nasze władze zbyt lekkomyślnie igrają 
z ogniem. Przechylanie szali sprawiedliwości na 
stronę żyda, wbrew krzywdzie chłopskiej, przy bez- 
dusznem stosowaniu się do martwych paragrafów, 
jest potwornem działaniem antispołecznem, którego 
skutki mogą być jaknajsroższe. Krzywda takich Ko- 
zaków jest groźnym materjałem palnym, który lada 
iskra do wybuchu może doprowadzić. Sprawę Ko- 
zaka polecamy p. namiestnikowi, jako mały przy- 
czjnek do motywów stanu wyjątkowego w Ga- 
lleji. 

Żydowskie budowy.  Onegdaj wieczorem 
około godziny 8 zawaliła się kolumna w nowo bu- 
dującej się kamienicy na zbiegu ulic Poniatowskiego 
i Dąbrowskiego. Bryła z tej kclumny raniła dość 
ciężko pewną kobietę. Dotychczas nie mogliśmy 
skonstatować ani nazwiska właściciela budującej się ru- 
dery, ani nazwiska ranionej, gdyż przy budowie nie 
było już nikogo, ponieważ roboty budowlane trwają 
tylko do godziny 7 wieczorem. Zdołaliśmy jedynie 
stwierdzić, iż właścicielem tej rudery jest Żyd. 

Dziś rano wydelegowaną została specjalna ko- 
misja na miejsce katastrofy, która mogła więcej 
ofiar pochłonąć, poczem zdołamy podać bliższe 
szczegóły. 

Wczotaj rano zjecbała na miejsce wypadku ko- 
misja budowlano-policyjna. Stwierdzono zupełnie nie- 
prawidłowy i niebezpieczny sposób prowadzenia ścian, 
wskutek czego ściana o pojemności 500 cegieł wy- 
szedłszy z równowagi, obaliła się z wewnątrz na 
zewnątrz, tarasując niemal cały chodnik i ulicę. 
Szczęściem nikt nie przechodził w chwili katastrofy, 
tylko żona murarza, zajętego przy budowie tej ru- 
dery Anna Buczak zbierała trzaski, i ją przygniótł 
ciężar kamieni, tak iż życiu jej grozi poważne nie- 
bezpieczeństwo. Budująca się rudera jest własnością 
Żyda Izraela Susslacka, budowę prowadził budowniczy 
Bublik, podmajstrzy nazywa się Stanisław Kwia- 
tkowski. 

Szajkę złodziei przyłapała żandarmerja w Uhno- 
wie z okazji kradzieży, popełnionej na szkodę tam- 
tejszego mieszczanina Franciszka Kukiza. Złodziej, 
który go okradł, nazywa się także Franciszek Kukiz 
i miał spólnika Jana Barana vel Baranowskiego. 
Przy rewizji Barana znaleziono u niego w kiesze- 
niach dłuto, piłkę do wyrzynania zamków, połamany 
kielich złocony i dwie patyny od kielicha, tudzież 
obrus do nakrycia ołtarza. Zbrodniarz przyznał się, 
iż przed tygodniem okradł kościół w Zborowie, koło 
Tarnopola, że część rzeczy skradzionych sprzedał ży- 
dom w Krystynopolu, dalej, że przed miesiącem przy 
pomocy Jana Kunza z Józ*fówki okradł nauczyciela, 
Teodora Ilkowa w Michałówce. Wyśledzono dalej i 
aresztowano także owych kupców kradzionych rzeczy. 
Są to krystynopolscy żydzi: handlarz koni Izaak 
Bauer i syn radnego i handlarza lasów Leon Wecker. 
Znaleziono jeszcze dwa kielichy połamane i jeden 
cały, dwie patyny i połamany srebrno-złoty relikwiarz, 
z ktorego relikwie złodzieje wyrzucili. 

Wyścigi. Z Krakowa donoszą 22 bm.: Wczoraj 
pod przewodnictwem Władysława księcia Lubomir- 
skiego odbyło się posiedzenie komitetu towarzystwa 
wyścigów międzynarodowych, oraz komisji progra- 
mowej. Uchwalono urządzić w roku przyszłym wiel- 
kie „Derby“ z nagrodą 40.000 koron, oraz utrzymać 
bieg losowania. Postanowiono dalej do wyścigów 
wiosennych wprowadzić tę nowość, że zamiast dżło- 
kejów, w biegu z przeszkodami jeździć będą pano- 
wie. Przytem ustanowiono dla nich nagrody hono- 
rowe i pieniężne. Wreszcie uchwalono wprowadzić 
w roku 1901 „bieg przychowku* dla dwulatków 
wszystkich krajów z nagrodą 20.000 koron i na- 
grodą honorową, w roku 1902 zaś bieg przychowku 
dla trzylatków na tych samych warunkach. 

Straszna zbrodnia. Z Budapesztu donoszą : 
W gminie Ozora w komitacie torontalskim napadli 
zbrodniarze na trzech polowych, pilnujących pól za- 
sianych kukurudzą, dwóch z nich ciężko pokaleczyli, 
a trzeciego zabili w sposób iście bestjalski, a na- 
stępnie trupa wsadzili na rożen i upiekli. Morder- 
ców aresztowano. 

-BHE 

* Kraj. szkoła leśna. Wpisy do kraj. szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, trwać będą do 
30 bm. Warunki przyjęcia są następujące: a) ukoń- 
czony 17 rok życia. b) świadectwo zdrowia, c) u- 
kończona z dobrym postępem VI klasa szkoły śre- 
dniej, a względnie złożenie egzaminu wstępnego, 
jeżeli kandydat ukończył z dobrym postępem tylko 
IV klasę szkoły średniej. d) swiadectwo jednorocznej 
praktyki leśnej. 

* Prof. dr. 1. Wiczkowski powrócił do Liwo- 
wa i objął swoje czynności zawodowe. 

* Sakiewkę z pewną kwotą pieniężną, znale- 
zioną przed kilku dniami w handlu p. Alberta 
Szkowrona, może sobie poszkodowany tamže ode- 
brać. 


ma:tych ludz:, mianowici+ na tej koło Sslomo- 
na apteki”), tłum zaś proletarjuszów na odgłos 
dział owy zupelnie znikł. ) 

O godzinie 11 rozpoczęto ze wszystkich 
stron po raz drugi ogień działowy Í karabino- 
wj, zaś z budynku gubernjalnego*) 
żołnierze strzelali na wszystkich 
przechodzących przez waly, nawet 
na kobiety. Major Bieliński przysłał mi dwie 
biał chorągwie, którem wywiesił; jak to uczy- 
nilem, z dołu na mnie woiano: zdrada! 

Jeden z cywilistów s!rzelil do mnie. Wtedy 
przyszedł na wieżę prezes wydziału miasta Gno- 
iński i kapitan Peszyński i przynieśli dwie dru- 
gie biale chorągwie, które wywiesilem. Mimo 
znaku pokoju sirzelanie i rzucanie rac kongre- 
wskich nie ustawało; widziałem jąk raca padła 
na ratusz, przebiła dach, sufit, podłogę trzeciego 
piętra i wpadła do kancelarji drugiego piętra 
skąd wszczął się pożar. 

Giy dym wieżę ogarnął i ratusz zaczął się 
palić że schody były drewniane, opuściłem moje 
stanow sko o grdzinie 12 w południe. Z wielką 
trudioscią przeszedłem przez calkiem dymem 
zaciemnione korytarze i złożyłem raport kapita- 
nowi Krasickiemu. Sam udałem się do księcia 
Karola Jabłonowskiego, który mi cywilne su- 
knie dał. Chcąc do mieszkania dojść — na to 
zilka godzin potrzebowałem, bo widziałem jak 
pięciu bezbronny h, pojedyńczo idących, żołnie- 


3) W ulicy Krakowskiej. 
4) Dzisiejsza dyrekcja finansowa. 


* Walne zgromadzenie tow. kółek rolni- 
czych we Lwowie d. 27 i 28 września w głównej 
sali w ratuszu. Przed walnem zgromadzeniem od- 
będą się plenarne posiedzenia w biurze towarzystwa, 
ul. Wałowa l. 3, mianowicie: komitetu przyjęcia 
d. 24 bm. w sobotę o godz. 7. wieczorem, zarządu 
głównego d. 26 bm. o godz. 6 wieczorem. 

„Do d. 22. bm. zgłosiło się na walne zgroma- 
dzenie z 54 powiatów 585 uczestników, między 
tymi: włościan 481, księży 27, nauczycieli ludo- 
wych 15, właścicieli większych posiadłości, dzierżaw- 
ców i rządców dóbr, lekarzy, notarjuszów, adwo- 
katów i innych 692. 

Bezpłatne pomieszczenie otrzymają ci uczestnicy 
walnego zgromadzenia, którzy tego będą potrzebo- 
wali w stowarzyszeniach rękodzielniczych, a to: 
„Gwiazda“, „Skala“, „Jedność. * Innym uczestnikom 
zapewniono pomieszczenie w hotelu centralnym ul. 
Karola Ludwika i w hotelu Krakowskim ul. Czar- 
neckiego za opłatą 50 ct. na dobę. Członkowie ko- 
mitetu przyjęcia oczekiwać będą przyjeżdżających 
uczestników walnego zgromadzenia na dworcu głó- 
wnym i na Podzamczu przy pociągach przybywają- 
cych popołudniu do wieczora w dniu 26 i rano 
27. bm. 

* Przedstawienie amatorskie urządzają w nie- 
dzielę 25. bm. wydziały stow. kat. robotników „Je- 
dność* i „Przyjaźń* w lokalu stowarzyszenia ulica 
Piesza |. 1. Członkowie odegrają „Takich więcej“, 
komedja w 2 aktach W. I. Wdowiszewskiego. Za- 
kończy: „Nawrócony socjalista“, obraz z życia L. 
Mickiewicza. Początek o godz. 7. wieczorem. 

* Uroczyste etwarcie wystawy jubileuszowej 
krajowej ogrodniczo-pszczelniczej nastąpi w sobotę, 
dnia 24 września bm. o godzinie 11 przedpołudniem 
w pawilonie sztuk pięknych na placu powysta- 
wowym. 

Poprzedzi solenne nabożeństwo w kościele Św. 
Mikołaja o godz. 10, podczas którego śpiewać bę- 
dzie chór „Lutni“ pod batutą radcy Cetwińskiego. 

Dzięki energicznej akcji komitetu, obesłanie 
wystawy jest tak wielkie, Że trzy pawilony powy- 
stawowe tj. pałac sztuki, architektury i dawna hala 
muzyczna, przepełnione będą nadesłanymi przedmio- 
tami. Pawilon sztuki mieścić będzie zbiór żywych 
roślin i kwiatów, kwiatów ciętych, roślin suszonych, 
narzędzia i przedmioty naukowe. Pawilon architektu- 
ry zajmie oddział pszczelniczy, bogato wyposażony 
zbiorem win owocowych, przerobów miodowych, 
narzędziami pszczelarskiemi, przedmiotami  nauko- 
wemi i zbiorem preparatów mikroskopowych, które 
publiczność naszą zapoznają z budową anatomiczną 
pszczoły. W osobnej gablotce mieścić się będą prze- 
śliczne nagrody honorowe: barona Briicknaanna, dra 
T. Ciesielskiego. prezesa towarzystwa i p. Filarskie- 
g`. Prócz tego przyrzeczono komitetowi inne równie 
znaczne nagrody honorowe ze strony wydziału kra- 
jowego i rady powiatowej, a hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki ofiarował nagrodę 50 koron w złocie dla 
działu ogrodniczego. W dawnej hali muzycznej znaj- 
dą pomieszczenie owoce i warzywa. 

Wśród okazów nadesłanych na tę wystawę, 


znajdować się będzie między innymi zbiór roślin 
z powiatu lwowskiego, używanych przez włościan 
jako leki. Zbiór ten zestawił p. K. Traczewski. 


Prawdziwe należy się mu za to uznanie, gdyż zesta- 
wienie tego zbioru wymagało wiele pracy i trudu. 
Do każdej z roślin dołączył p. Traczewski krótki 
opis, w jaki sposób i na co dana roślina jest uży- 
waną. Cenny to bardzo zbiór dla lekarzy i folkto- 
rystów. 

Wstęp na wystawę w dniu jej otwarcia tj. 
w sobotę wynosi od godz. 11 do 2 popol. 50 ct. 
Od godziny drugiej pedobnie jak i we wszystkie 
następne dnie wstęp dla jednej osoby wynosi 20 
ct., Bloki zawierające 20 biletów kosztują 2 zł. 

Składki ma oeis użyteczności pablicznsj lab aa- 
rodowe. 


Dla biednej wdowy z 6 dzieci, nadesłali 
F. T., L. T. i S. T. z Rozworzan 3 zł. 


Notatki literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę pierwsze przedstawienie operetki po 
powrocie z Warszawy po raz pierwszy „Indigo“, 
czyli „Banda rozbójników“, operetka w 3 aktacb 
a 4 odsłonach Jana Straussa; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pól do 4 „Państwo mlodzi“, 
komedja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; wie- 
czorem o godzinie pół do 8  „Indigo* Straussa; 
w poniedziałek „Indigo“ Straussa; we wtorek na 
uczczenie walnego zjazdu delegatów Kółek rolni- 
czych: „Przeor Paulinów“, czyli „Obrona Często- 
chowy*, obraz historyczny w 5 aktach Juljusza 
z Poradowa; w środę po raz pierwszy „Agnieszka 
Jordan“, dramat w 5 aktach Jerzego  Hirschfelda, 
przekład Jana Kasprowicza. 

Z teatru. Z powodu zjazdu delegatów towa- 
rzystwa „kółek rolniczych* odbędzie się d. 27 bm. 
przedstawienie teatralne, na które będą zaproszeni 
przybywający na zjazd włościanie. Pożądanem jest, 
aby publiczność lwowska zapełniła resztę miejsc w 
sali, gdyż w ten sposób zapewni się powodzenie 
temu  uroczystemu przedstawieniu. Daną będzie 


PP. 


rze zabijali, co pod slow. m honoru zaręczam 
i zaprzysięgnąć mogę w razie potrzeby“... 

O godzinie wpół do 12 miasto przedsia- 
wiało okropny widok: ratusz płonął w dwóch 
punktach od strony przechodniej kamienicy Zi- 
morowiczowskiej i od rogu ulicy Krakowskiej. 
Papiery zapalone w registraturze cywilnej ma- 
gistratu roznosiły pożar po całym budynku, 
z którego okien wyrzucaro akta i sprzęty na 
bruk. Gwardziści pod wodzą kapitanów Dul- 
skiego i Krasickiego z narażeniem życia rato- 
wali depozyta magistratu, a ratunek byl trudny, 
bo wojsko nie dopuszczało ani kominiarzy, ani 
beczek z wodą O godzinie wpół do czwartej 
popołudniu runęla z okropnym hukiem w głąb 
wieży kopuła, mieszcząca jej szczyt, druzgocąc 
swym ciężarem dzwony i zegar. Całe drugie 
i trzecie piętro gmachu gorzało gdyby świeca, 
płomień buchał przez szczeiiny dachu a grozę 
położenia powiększały jeszcze rakiety, rzucane 
nieustannie na północno-zachodnią część ratu- 
szowego gmachu. Dopiero o godzinie piątej po 
południu udało się budowniczemu miejskiemu 
Salzmanowi uzyskać od Hammersteina eddział 
złożony z czterdziestu saperów celem położenia 
tamy szerzącej się pożodze. Zupełnie ugaszono po- 
żar ratusza dopiero po 5”/, dniach, t. j. 7 listopada. 

Dalej płonęła akademja wraz z bibljoteką 
i zbiorami pomieszczona w gmachu potryni- 
tarskim — gdzie dziś Dom narodny ! nowa 
cerkiew rnska. Bibljotekarz Stroński zdawszy 
swoje mieszkanie na łaskę opatrzności, ratował 
wraz z młodzieżą skarby nagromadzone latami 


„Obrona Częstochowy“ 
szej niewidziana., 

Nr. 25 „Wiadomości artystycznych* — cza- 
sopisma starannie redagowanego przez prof. M. So l- 
tysa — wyszedł z pod prasy i zawiera: , Adela 
Boiska, sylwetka (z ryciną). —  Najpopularniejsze 
sonaty Beethovena. — Beethoven w sprawach pie- 
niężnych. — Ojciec, obrazek dramatyczny. — Kro- 
nika. — Rozmaitości. 


od paru lat na scenie na- 


LJ 
Rada miasta Lwowa. 
(Żądanie wniesienia stanu wyjątkowego. — Re- 
gulacja płac ursędników miejskich. — Kredyi 
na budowę wodociągów). 

Lwów 23 września. Na wstępie wczoraj- 
Szego posiedzenia, któremu przewodniczył pre- 
zydent dr Małachowski, postawił radny prof. 
Soleski następujący wniosek w sprawie znie- 
sienia stanu wyjątkowego w Galicji zachodniej : 

„Zważywszy, że od chwili, gdy zaprowa- 
dzono w zachodniej części kraju stan wyjątko- 
wy, nie zdarzył się tam ani jeden wypadek, 
któryby mógl wskazywać na panujące dalej 
podniecenie umysłów ; 

„Zważywszy,że u spokojnych i lojalnie się 
zachowujących mieszkańców kraju ten stan 
uszczupłenia swobód obywatelskich może wy- 
wołać rozgoryczenie, którego skutki nie dadzą 
się przewidzieć; 

„zważywszy, że obywatele Lwowa, pozosta- 
jący w stosunkach w zachodnią częścią kraju, 
cierpią pod względem moralnym i materjalnym 
a dotknięci także zarządzeniami wyjątkowemi, 
jak  nieposzanowaniem tajemnicy  listowej, 
słusznie użalają się na anormalne stosunki; 

„reprezentacja Lwowa wyraża przekonanie, 
że dalsze trwanie wyjątkowego stanu w 33 po- 
wiatach jest niepotrzebne i że go niezwłocznie 
należy uchylić*. Wniosek ten uchwalono bez 
dy kusji jako nagły i upoważniono prezydenta 


miasta, aby życzenia rady zakomunikował na- 
miestnikowi. 
Regulacja płac urzędników rządowych 


wpłynie na pospiesznejsze załatwienie będącej 
właśnie w toku sprawy podwyższenia obecnych 
płac urzędników, miasta Lwowa. Oto radny 
dr. Marjański postawił wczoraj wniosek na- 
stępujący: „Wzywa się magistrat, aby zastano- 
wil się nad zrównaniem płac urzędników miej- 
skich z rządowymi i w drodze regulaminowej 
przedstawił radzie stosowne wnioski*. 

Prezydent dr. Malachowski objaśnił 
wnioskodawcę, że magistrat już się zastanawia 
nad regulacją płac urzędników miejskich, wsku- 
tek czego wniosek p. Marjańskiego odesłany 
zostanie do magistratu, a stamtąd do ko- 
misji organizacyjnej, pracującej właśnie nad tą 
sprawą. 

Uchwalono wysłać dra Ostaszewskiego - 
Barańskiego na ktnferencję ankiety statysty- 
cznej do Wiednia, poczem dr. Dulęba przed- 
stawił następujące wnioski w sprawie kredytu 
250.000 na wodociągi na r. 1898 z pożyczki 
dziesięciomiljonowej: 

Przyzwolić kredyt a) na dalsze przeprowa- 
dzenie sprawy zaopatrzenia miasta w wodę i 
urządzenia wodociągów a mianowicie na po- 
krycie wykazanego przekroczenia przyzwolonych 
na studja wodociągowe kredytów o 13.832 zl. 
46'/, ct, b) na wyasygnowanie wynagrodzenia 
Smrekerowi z Manheim w kwocie 27.500 2ł., 
c) na bezzwłoczne wykonanie budowy domu 
administracyjnego w Woli Dobrostańskiej ko- 
stem 19.500 zl., d) kupno stawu w Woli Dobr., 
młyna, tartaku, gruntów i innych praw wo- 
dnych ks. Kaliksta Ponińskiego za 32.500 zl., 
wreszcie e) na ewent. zamówienie i sprowadze- 
nie rur wodociągowych a to z zastrzeżeniem, 
że wydatki powyższe mają być wykonane w 
granicach kwoty 260.000 zł. W tym celu nale- 
ży odnieść się do wydziału krajowego z prośbą 
o przyzwolenie na wypuszczenie obligacyj gmin- 
nych w sumie 260.000 zł. 

Wniosek ten uchwalono, poczem radny p. 
Machan zdał sprawę z postępu prac okolo bu 
dowy wodociągów. 


Sytuacja. 


Posłowie polscy i czescy na Szląsku wydali 
następujące oświadczenie : 

Wiadomo powszechnie, że obecnie toczą 
się we Wiedniu narady posłów różnych stron- 
nictw politycznych, Które mają na celu zala- 
twienie sporów narodowych, stojących na za- 
wadzie prawidłowej pracy parlamentarnej. 

Posłowie na sejm szląski Polacy i Czesi 
usiłowania te witają z radością i życzą, aby te 
narady w interesie państwa i ludów doprowa- 
dziły do pożądanego celu. 

A że nam Czechom i Polakom na Szląsku, 
nie dano sposobności przy tych naradach wy- 
razić naszego zdania w sprawie tej, która lu 
dncść polską i czeską na Szląsku tak mocne : 


dla szerzenia nauki i wiedzy. Stały w plome- 


niach zabudowania mieszczące w sobie stary 
teatr i sale redutowe, palil się dom Darowskie 
go (ul. Ormjańska l. 2), w którym mieściła si. 
szkoła techniczna. kamienice: pani La Bacqu. 
(ul. Teatralna 18, gdzie dziś muzeum im. hr 
Dzieduszyckich), Matkowskiego (ul. Grodzickic! 
l. 3), Żarskiej (ul. Ormjańska |. 4), Barszczyń 
skiego (ul. Krakowska 19) i dra Wolfa (ul 
Krakowska I. 28). © 
Dla dokładności zanotować należy, że brul * 
miejski zostal na przestrzeni 280 kwadratowyci 
sążni zniszczony, 168 iłatarń zwykłych a67 ar 
gunckich uszkodzonych, tak, że Lwów dopier: 
12 listopada mógł być jak zwykle oświetlony 
„Dwoma zawodansi — pisze wspomniany 
już p. T. -- przez dwie godziny trwała bombar 
dacja. Jenerał Bordolo mówił mi następnie, ż ” 
ogółem było w czynności 20 dział większych ' 
mniejszych i jedna baterja rakietników. Rzu 
cono aa miasto 2 nich 648 pocisków, a mia 
nowicie : 
17 kartaczowych rakiat po 28 trzyłutowyc: » 
olowianych kul, 
186 pocisków palnych rakiet, 
89 tzw. bomben-granatów, 
12 strzałów kulami, 


37 > kartaczami, 
8 4 śrotownikami 
90 Ą kartaczo-granatami, 
140 7 granatami, 


9 sygnałów alarmowych kartaczami*, 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


4 sddzajciae 


B Wapierajcie przemysł krajowy “WE 


wszędzie tutek Niemojowskiego! 
«lrsnczim.ch !"oma madalłąwi rasługi. — Mg" Należy strzedz się przed aaśladownictwem "TRG 


Najtańszem i najlepszem Źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Niemojowakiego. Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 


— ać 


DZIENNIK POLSKI z dnia 94 Września 1808 r. 


obchodzi, tedy uważamy za konieczne — nin'ej- 
szem odezwać się na tej drodze. Ludność pol- 
ska i czeska na Szląsku w sprawach równo- 
uprawnienia narodowego znajduje się w jak 
najmutniejszem położeniu; nie posiada najmnie,- 
szych i najzwyklejszych warunków rozwoju 
umysłowego i ekonomicznego. 

Wbrew ustawie zasadniczej nie mamy szkół 
narodowych, sądy i urzędy odzywają się do lu- 
dności naszej tylko w języku niemieckim, a 
wszystko zmierza do wynarodowienią i upośle- 
dzenia naszej ludności. 

Stosunki te wyjątkowe, opłakane, nielegal- 
ne, jedynie na Szląsku dotąd panują, gdyż we 
wszystkich innych krająch koronnych pod tym 
względem ustawy zasadnicze uwzględnione zo- 
stały i nastąpiły odpowiednie zmiany. 

Niniejszem tedy zwracamy uwagę tak rzą- 
du, jakoteż posłów, na te niesłychane, niespra- 
wiedliwe stosunki szłąskie i oświadczamy, że 
lubo gotowi jesteśmy każdego czasu podać rę- 
kę do wzajemnej zgody, jednak według nasze- 
go przekonania, taka zgoda nie jest możliwa i 
nie mogłaby być trwała, dopóki te krzyczące 
krzywdy ludu czeskiego i polskiego na Szląsku 
mie zostaną usunięte. 

W Opawie i Cieszynie, ż1 września 1898. 

Ks. Ignacy Świeży. Dr. Franc. Strati. 
Jersy Cienciała. Dr. Antoni Gruda. 
Dr. Jan Michejda. Wacław Hruby. 


(Depesze telefoniczne I żalegraficzne „Dz. Polsk.*) 


Wiedeń 23 września. Komitet wykonawczy 
prawicy zbiera się na obrady dziś w piątek 
popołudniu. Wieczorem zbiera się plenum komisji 
parlamentarnej -stronnictw większości. 

Wledeń 23 września. Jak donosi Reichswehr 
z kół parlamentarnych, sesja rady państwa za- 
gajona zostanie mową tronową, którą odczyta 
prezydent ministrów hr. Thun. 

Budapeszt 23 września. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu węgierskiego dep. Eotvoes 
vzasadniał wniosek swój domagający się wyra- 
żenia gabinetowi br. Banffy'ego wotum nieufno- 
ści. Izba przechodzi nad tym wnioskiem do po- 
rządku dziennego. 

Następnie przyjęto wnioski prez. gabinetu 
Banffy'ego, odnoszące się do porządku dzien- 
nego posiedzeń za czas od 6 do 10 września, 
ponieważ jednak stały się już bezprzedmiotowe, 
więc nie będą wykonane. 

Jntro z powodu „Requiem* za duszę ce- 
sarzowej nie będzie posiedzenia seima. Na- 
stępne zapowiedziano na poniedzialek. 

Na posiedzeniu poniedziałkowem br. Banffy 
odpowie na interpelację, dep. Viscontaya w 
sprawie carskiego okólnika pokojowego. 


Sprawa Dreyfusa. 


(Depesze telefoniczne i telegraficzne) 

Paryż 23 września. Oviega tu pogłoska, iż 
w sprawie Piequarta wybuchł między prezy- 
dentem gabinetu Brissonem a nowym mini- 
strem wojny Chanoinem konflikt tak ostry, iż 
może wywołać przesilenie gabinetu. 

Temps donosi, iż w sprawie owego aklu 
znanego pod nazwą: „Petit bleu*, Cavaignac 
zarządził śledztwo równocześnie ze śledztwem 
zarządzonem przeciw Henry'emu. Jenerał Zur- 
linden, który jako minister wojny napróżno żą- 
dał wytoczenia Picquartowi śledztwa o sfalszo- 
wanie owego aktu, teraz jako wojskowy guber- 
nator Paryża na mocy przysługujących mu 
praw wytoczył Piequartowi śledztwo na własną 
rękę. 

m Paryż 23 września. W sprawie „Petit bleu* 
wyjaśniają dzienniki, iż jeneral Zurlinden, ustę- 
pując z ministerstwa wojny, pozostawił rozkaz, 
aby przeciw podpułkownikowi Picquartowi 
wdrożono dochodzenie przed sądem wojennym, 
a mianowicie o to, iż sfałszował on „Petit bleu”, 
które dowodziło, że Esterhazy pozostawał w 
związku z ambasadą niemiecką. Ten pneuma- 
matyczny list kartkowy otrzymał Picquart, jako 
szef biura wywiadowczego, od tego samego 
tajnego ajenta, który dostarczył bordereau, a 
Picquart zeznał to w procesie Zoli. — List 
kartkowy, który przez pułkownika Schwarz- 
koppena miał być wystosowany do Esterha- 
zy ego, naprowadzić mial Picquarta na ślad, iż 
Esterhazy jest zdrajcą Obecnie jednak jeneral 
Zurlinden nabył przekonania, iż dowód ten zo- 
stał sfalszowany przeciw Esterhazy'emu i pole- 
cił, aby w tym kierunku sąd wojskowy prze- 
prowadził dochodzenie. 

33 września Według stenografi- 
cznych protokołów z procesu Esterhazy'ego, ów 
list kartkowy, o którym teraz mówią tak 
głośno, , zwany „Petit bleu" miał następujące 
brzmienie: | Es 

„Do majora ksterhązyego. Oczekuję prze- 
dewszystkiem bardziej Szczegółowych n AA 
o tem, coś mi pan w wiszącej Sprawie zako- 
muni owa. Proszę mi przeto dać ggwiadczenie 
pisemne, arym mógl osadzić, Czy mam da'ej 


(23) 
Henryk Le Roux. 


WWładca Chwili. 
Z Porada: 
(Ciąg dalszy). 


Aby nieprzyjaciela zaskoczyć niespodzisnie, 
opuścił na kilka mil przed Ravin-Rouge drogę 
główną i udał się drogą przez las, którą od- 
dział musial dotrzeć do miejeca, znajdującego 
się na skraju lasu Bu-Hini naprzeciwko osady. 
Przybyto tam okolo godziny drugiej po połu- 
dniu, właśnie w chwili, gdy Kabyle starali się 
podpalić piwnice w Fontaine-Froide i przygoto- 
wywali się do powszechnego ogólnego ataku na 
posiadłość mera. 

Niespodzianka udała się tak doskonale, że 
powstańcy wskutek pierwszych granatów, jakie 
padły w ich szeregi, poszli w zupelną rozsypkę. 
W ten sposób uszło ich uwagi zupełnie, JA 
małym liczebnie był oddzial, dążący na odsiecz. 
Widzieli jak spahy pędzili z góry i gwardziści 
sunęli do ataku i sądzili, że główne siły pie- 
choty znajdują się jeszcze w lesie. Nie wahając 
się przeto dlużej, pierzchnęli i żołnierze kapita- 
na napotkali tylko kilku spóźnionych marode- 
rów, których naturalnie na miejscu położono 
trupem, i rannych, którym również nie dano 
pardonu. 


| stosunki z domem R. utrzymać, czy nie. Pod- 


pisano C. 
Ea i 


Depasze lalscraiczne | alfonico 


„Dzięsnika Polskiogo”. 


Czerniowce 23. września. Dziś odbyły się 


wybory do sejmu bukowińskiego w 12 okrę- 
gach wiejskich. Do chwili. gdy telegram ten 


nadaję, znany jest wynik wyborów w 11 po- 
wiatach ; w pow. zastawnieckim wybory jeszcze 
nie skończone. W ostatniej chwili postawił tam 
swoją kandydaturę sędzia powiatowy Ko by- 
lański, Rusin narodowiec i otrzymał 37 gło- 
sów; kontrkandydat jego kandydat rządowy 
prokurator skarbu Zubrzycki otrzymał 44 
głosów; trzeci kandydat moskalofilów radca 
sądu Kalitowski nie otrzymał ani jednego 
glosu; kilka głosów rozstrzelonych. Ponieważ 
nikt nie otrzymał absolutnej większości, przeto 
odbędzie się wybór ściślejszy między Zubrzyckim 
a Kobylańskim. Pomijając wybór w Zastawnie, 
zwyciężyli wszędzie kandydaci rządowi; cha- 
rakterystyką wyborów jest tajemniczość, w ja- 
k'ej rząd zachował kandydatów. Tak np. w pow. 
c erniowieckim wczoraj jeszcze kandydat rządc- 
wy nie był znany. Rurauni zwyciężyli w 6 po- 
wiatach; moskalofile w jednym, ruscy narc- 
dowcy w dwóch (ponowny wybór); natomiast 
przeforsował rząd.w 2 okręgach wybór kandy- 
datcw bezbarwnych. Wynik wyborów przed- 
stawia się następująco: Wyżnica: dowódca 
partji moskałofiskiej Mikołaj Wa silko, właści- 
ciel Łukowca otrzymał na 80 głosujących 79 
głosów; Suczawa: grecko-wschodni archi- 
mandryta Czuntułak (Rumun) otrzymal 
57 głosów, dotychczasowy kandydat Prunkuł 
(orjent. Orm.) został z 20 głosami w mniejszości 
w pow. Sadogóra wybrano dotychczasowego 
posła Stockiego, prof. uniwersytetu (ruski 
narodowiec) 75 głosami. W Kimpolungu po 
gorącej walce wybrany został poseł do rady 
państwa dr. Popovici (Rumun radykalny) 
37 głosami; archimandryta orjentalny pozostał 
z 32 głosami w miejszości. W Gurahomore 
wybrano dotychczasowego marszałka kraju Lu- 
pula 81 głosami; sekretarz sądu Sknitentza 
(Rumun radykalny) uzyskał 32 głosów. W Sta- 
nowceach wybrany został hr. Hieronim Skal- 
la (bezbarwny) 72 głosami: na radykalnego 
Rumuna Teodora Lewickiego padło 8 głosów. 
W Storożyńcu uzyskał Modest Grigorcea 
(właściciel Karapcziowa) 98 głosów; wieśniak 
Piotr Morar (radykał rumuński) otrzymał 2 
glosy. W Serecie wyhrano dra Flondora, 
Rumuna radykalnego; sędzia powiatowy Mal- 
lek (Rusin konserwatywny) uzyskał 3 głosy. 
W Radowcach padło na radcę sądu On- 
ciula (Rumun rządowy) 94 głosów; zaś na 
parocha prawosławnego Piotrowskiego (Rumun 
radykalny) 18 głosów. W Kocmaniu wybra- 
no ponownie p. Pihuliaka, prof. szkoły re- 
alnej (Rusin rządowy); włościanin Śaiatynczuk 
(moskalofil) pozostal z 24 glosami w mniejszości. 
W Czerniowcach wybrany został właściciel 
Kalinowiec, Gustaw Marin (niemiecki konser- 
watysta); w mniejszości pozostał notarjusz dr. 
Blenda (Bumun radykalny). 

W Kocmaniu silny oddział żandarmecji 
musiał kilkakrotnie zaprowadzać porządek. 

Wledeń 23 września. Wiener Ztg oglasza 
pismo cesarskie do hr. Gołuchowskiego i hr. 
Bellegarde, mianujące tego ostatniego kanclerzem 
nowo utworzonego orderu Elżbiety. Pismo ce- 
sarskie brzmi jak następuje: Kochany hrabio 
Bellegarde! We wdzięcznem uznaniu znakomi- 
tych usług twoich oddawanych od szeregu łat 
wiernie $. p. zmarłej cesarzowej i królowej, jak 
również powodowany życzeniem, aby jak naj- 
dobitniej był zaznaczony ścisły związek utwo- 
rzonego przezemnie orderu Elżbiety, z moją 
ukochaną, dziś w Bogu spoczywającą żoną, Wi- 
działem się spowodowanym mianować pana, 
jako ostatniego ochmistrza dworu śp. cesarzo- 
wej pierwszym kanclerzem orderu Elżbiety. 

Wiedeń 22 września. W kościele polskim 
odbyła się dzisiaj rano uroczysta śpiewana msza 
żałobna za duszę śp. cesarzowej Elżbiety. W ko- 
Ściele ustawiono piękay katafalk, 


ołtarz przybrano kirem. Na nabożeństwie byli | Prawdą jest tylko tyle, że oddalono 10 włoskich 


obecni prezes kola polskiego p. Apolinary Ja- 
worski, lajny radca Rittner, wielu posłów do 
rady państwa, oraz urzędników ministerstwa 
dla Galicji. Publiczność polska stawiła się bar- 
dzo licznie, przybrana, jak również pobożni 
innych narodowości, przeważnie w strój ża- 
lobny. 

Wiedeń 23 września. Koła dyplor atyczne 
twierdzą, iż na projekt Włoch zwołania mię- 
dzynarodcwej konferencji w celu obrad nad 
usunięciem niebrzpieczeństwa grożącego ze stro- 
ny anarchistów, kilka mocarstw odpowiedziało 
już przychylnie, godząc się na tę konferencję, 
a inne również z pewneścią na taką konferen- 
cję się zgodzą. 

Genewa 23 września. Sędzia, prowadzący 
dochodzenie w sprawie zbrodni Luccheniego, przy- 
szedł do przekonania, iż Luccheni ma wspólwin- 


robotników kamieniarzy, 
potrzebni. 

Lille 23 września. Sprawcą zamachu na kapi- 
tana Delabile'a jest 24-letni czeladnik stolarski 
Vallin, egzaltewane i bardzo źle na policji notowane 
indywiduum. 

Czerniowce 23 wrześnie. W  Zastawnej 
przy ściślejszym wyborze wybrano Zubrzyckie- 
go 44 głosami, naczelnik sądu, Kobylański (Ru- 
sin narodowiec) otrzymał 37 głosów. 

Londyn 23 września. Daily Chronicle do- 
nosi, że sirdar Kitchener w nagrodę za zdoby- 
cie państwa derwiszów zostanie zamianowany 
lordem z przydomkiem „of Chartum* i otrzy- 
ma od królowej gratyfikację w sumie 25.000 
funtów szterlingów. 

Do dzienników tutejszych donoszą z Ma- 
nili, że jedenastu Hiszpanów, znajdujących się 


którzy nie byli więcej 


nych. Sędzia jest przekonany, iż Luccheni 4 lub | w niewoli u powstańców filipińskich, uknuło 


5 nocy przed zamachem, spędził ze znanymi 
sobie tu anarchistami. Twierdzi on wprawdzie, 
iż noc z piątku na sobotę spędził u pani Sey- 
boux na rue de Perron, ale ta pani stanowczo 
temu zaprzecza. Kilku z współwinnych anarchi- 
stów uciekło już z Genewy. 

Berno (szwajcarskie) 23 września. Rada 
związkowa na wczorajszem nadzwyczajnem po- 
siedzeniu obradowała nad przedłożonymi jej 
przez departament sprawiedliwości wnioskami 
w sprawie anarchistów (wydalanie ich z kraju). 
Ostatecznych wniosków jeszcze nie powzięto. 

Neuenburg 23 września. Ośmiu urzędni- 
ków policyjnych wyśledziło w poniedziałek cale 
gniazdo anarchistów w Neuenburgu. Zaareszto- 
wani Włosi nazywają się: Ferdynand Germani, 
Colombello, Merlo i Boffino. U aresztowanych 
odbyto rewizje domowe, ale znaleziono tylko 


sprzysiężenie na życie wodza tych powstańców 
Aguinalda. Udało się im wrzekomo wsypać 
truciznę do zupy przeznaczonej dla niego. Ku- 
charz atoli Aguinalda skosztował tę zupę przed 
podaniem jej panu i umarł po kilku minutach. 
Gdy się o tem powstańcy dowiedzieli, chcieli 
podobno wymordować wszystkich Hiszpanów, 
jacy znajdują się w ich niewoli, lecz Aguinaldo 
nie dopuścił do tego. 

Atony 23 września. Przebywający tu zbie- 
gowie z Kandji wystosowali do admirala an- 
gielskiego Nośla memorjał, w którym oskar- 
żają jedenastu notablów tureckich, jako głó- 
wnych podżegaczy do ostatnich rzezi chrze- 
ścjan w Kandji i oświadczają, że ci notable 
otrzymali widocznie instrukcję od gubernatora 
tureckiego. 

Kandja 23 września. Baszybożuey tureccy 


pisma anarchistyczne. Przy wydawaniu anar- | nie chcąc wydać broni Aaglikom opuścili mia- 
chistycznego pisma L Agitatore brał główny | sto w znacznej liczbie, przerwali otaczający je 
udział Zavattero. We wsi Cernier aresztowany kordon i ruszyli w głąb WYSPY: gdzie zapewne 


został włoski anarchista Sonvico. 
Wenecja 23 września. Z powodu spodzie- 


będą plądrować i palić chrześcjańskie wioski. 
Komendant angielski wysłał za nimi silny od- 


wanego w krótkim czasie przybycia tu cesarza | gzjał wojska. 


Wilhelma, policja zarządziła nadzwyczajne środki 
ostrożności. 


Kanea 23 września. Admirałowie naradzali 
się wczoraj nad obmyśleniem środków, przy 


Londyn 23 września, Biuro Reuters donosi, | pomocy których możnaby zaprowadzić natych- 


iż Shangaju obiega pogłoska, że cesarz chiński 
umarł. Bramy Pekinu mają być zamknięte. 


Londyn 23 września. Biuro Reutera na 
podstawie autentycznych informacyj zasiągnię- 
tych w Paryżu, donosi, że Niemcy i Austro- 
Węgry odrzuciły przedłożony przez cztery mo- 
carstwa operujące na Krecie projekt, aby do 
nich celem wspólnego uregulowania kwestji 


miast spokój na wyspie i ostatecznie uporząd- 
kować sytuację. Admirał angielski Noel przy- 
był do Sudy i zaproponował, ażeby sprawców 
ostatnich rzezi w Kandji oddano do osądzenia 
angielskiemu sądowi wojennemu. Admirałowie 
zgodzili się na to. 

Pekin 23 września. Ogłoszono właśnie 
edykt cesarski, w którym bogdychan zawiada- 


kreteńskiej przyłączyły się ponownie Niemcy | mia, że całą władzę rządową zlożył w ręce 


i Austrja. Natomiast jednak oba te mocarstwa 
przyrzekły, że nie będą popierały sułtana w je- 
go uporze. W jakim kierunku owe cztery mo- 
carstwa (Rosja, Anglja, Francja i Włochy) roz- 
winą w dalszym ciągu swą akcję, nie wiado- 
mo, to atoli zdaje się być pewnem, iż pierw- 
szym krokiem ich będzie usunięcie z wyspy 
wojsk i urzędników tureckich. 

Kanea 23 września. Ponieważ wojska i 
statki innych mocarstw powróciły do Sudy, 
przeto wczoraj po poludniu powrócił także do 
Sudy austro-węgierski statek torpedowy „Leo- 
pard* z konsulem i jego rodziną. 

W Kand;i już przeszło 1.000 Turków od- 
dało swą broń. 


swej matki cesarzowej wdowy i że ona rozka- 
zała ministrom, aby odtąd jej tylko skladali 
urzędowe raporty. — Pierwszą czynnością ce- 
sarzowej po objęciu rządów było wydanie 
rozkazu uwięzienia głównego doradcy cesarza, 
Kunga. Uciekł on jednak i podobno znajduje 
się w drodze do Szangaju. Zanosi się na bar- 
dzo doniosłe zmiany. Prawdopodobnie otrzyma 
Li-Hung-Czang napowrót swój dawny urząd. 
Pospiech, z jakim dokonano zmiany rządu, 
przypisują temu, że cesarzowa pragnie konie- 
cznie przeszkodzić, aby misja japońskiego mar- 
kiza Ito odniosła skutek. 

We wspomnianym na wstępie edykcie 
oświadcza cesarz, że sam prosił matkę o ohję- 


Kanea 23 września. Wczoraj powstańcy w | „;, rządów i że tę prośbę trzy razy ponawiał. 


Kandji strzelali na Anglików, winnych areszto- 
wano. 


Düsseldorf 23. września. Na tutejszym zjeździe 
niemieckich lekarzy i przyrodników uchwalono wy 


Buenos Alres 22 września. Rząd tutejszy brać nieustającą komisję, która ma zajmować się 


zaprzecza rozszerzonej wieści, jakoby rząd chi- 
leński wyznaczył argentyńskiemu termin pięcio- 


badaniem sposobów zwalczania gruźlicy i co roku 
zdawać kongresom sprawę z wyniku swych badań. 


dniowy do oświadczenia się, czy godzi się na Przyszłoroczny kongres odbędzie się w Monachjum. 


sąd rozjemczy. 

Linc 23 września. Doniesienie jednego z tu- 
tejszych dzienników, jakoby w Braunau i Scharfling, 
jakoteż przy budowie drogi Grein- Dirabach przyszło 
do ekscesów przeciw robotnikom włoskim, jest zu- 
pełnie nieprawdziwe. Były to zwykłe awantury po 
karczmach, jakich zawsze i wszędzie pełno, gdy się 
robotnicy popiją. 

Essen 23 września. Zupełnie nieprawdziwem 
jest doniesienie niektórych dzienników, iż z kopalni 


główny zaś | tutejszej wydalono wszystkich robotników włoskich „Renta majowa 


Gdy kapitan zsiadł przed dworkiem z ko- 
nia, wybiegł naprzeciw niego głęboko wzruszo- 
ny Mazurier i wśród gorących słów podzięko- 
wania pochwycil go w objęcia. Gdy weszli ra- 
em w bramę, ukazdth się i pani Mazurier. 

ro tylko La Vendôme spostrzegł, że 
CEA niema przy boku matki, owładnęło nim 
J3 d ha dre przeczucie, ale zanim jeszcze mógł 
śiwięcnym Pig, mata, zinnia be 
u umysłowo chorych. jaki spotyka się często 
«RE Nasza córka nie umarła! Zobaczymy ją 
"waj gwałto 

Mazurier Z waym wysiłkiem zapa- 

nował nad sobą, aby nie wybuchnąć łośnyrm 

u ściskał krtań Sdz 

płaczem, który mu it . Silną prawicę 
położył na ramieniu kapitana i w urywanych 
zdaniach opowiedział mu 0 Ez okropnem wyda- 
rzeniu, które się niedawno Stato, a które o wiele 
przewyższało dla biednych rodziców wszystki 
p okropności wojny. m rg 

- a Vendôme stanąj jakby p:0TU'1€m rażony, 
Na myśl, że E znajdowało się 
może jako niewolnica w jednem z tych skal- 
nych gniazd kabylskich, które podczas marszu 
widział z daleka, owładnęła nim taka bezgrani 
czna wściekłość, że o mało nie zaczął wrzeszczeć 
na cale gardło. I oto obowiązek oficera PO” 
wstrzymywał go tutaj; kazał sobie przecież WY- 
dać rozkaz kierowanią obroną tej osady i nie 
mógł w ten sposób oddalić się Ze swego stano- 
wiska, aby szukać miejsca pobytu Gorony | 


nieść jej pomoc, jak o to starali się w tej 
chwili proboszcz i doktor Marc Henri, o czem 
opowiadał mu mer, sławiąc ich szlachetne 
przedsięwzięcie. 

Nie, musiał teraz wytrwać tutaj, tem wię- 
cej, że nazajutrz, a kto wie, czy nie tej nocy 
jeszcze, można się było z całą pewnością spo- 
dziewać nowego ataku powstańców. W każdym 
razie Khuani zdala spostrzegli, jak małym jest 
jego oddział i nabrali wskutek tego odwagi na 
nowo. Chodziło teraz tylko o to, aby jak naj- 
prędzej postawić zabudowania w Fontaine-Fro- 
ide w stan obronny, żeby jak najdłużej wytrzy- 
mać oblężenie. 

Tymczasem los Corony musiał się rozstrzy- 
gnąć w górach, a on do jej uratowania nie 
mógł się przyczynić ani trochę. Najboleśniejszą 
była dla niego myśl, że Corona mogła się do- 
stać w pazury Belkassema, tego zuchwałego, 
brutalnego Khuana, którego można było podej- 
rzewać o najgorsze rzeczy, 

Kapitan wydał najpilniejsze rozkazy i po- 
szedł potem do pokoju, który zamieszkiwał 
Podczas pierwszej Swej „bytności i który mu 
Przyniósł takie niebiańskie szczęście, aby tam 
hoé na krótko nieobserwowany módz się od- 

$ Pawysłowionej EE: w 
- Ząc ponuro przed siebie, z glową opar- 
tą w obu halach, ciał przy stale, Gy 


ktoś zapukał ; $ d 
wszedl. i nie czekając na pozwolenie, 


Był to Campasolo. 


O 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 23 wrześnis. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 354 12, Węg. 
Kredyty 387'—, Anglobanki 155'75, Wiedeńsk 
„Bankverein* 264 —, Unjony 293'—, Laenderbank 
223-75, Sztacbapy 349'12, Lombardy 74'50, Elbe- 
tahle 26025, Kolej północno-zachodnia 243—, 
Tytuniowe 130:—, Rima 250'50, Alpiny 16610, 
100:85, Weg. renta koronowa 


— Kapitanie — rzekł węglarz tajemniczo 
— czy potrzebujesz mnie pan tu jeszcze, czy 
też chcesz mi oddać moją wolność? 

— (o chcesz przez to powiedzieć? — za- 
pytał oficer zdumiony. 

— Gdy panna Corona prosiła mnie, abym 
pana przeprowadził, rzekła do mnie: „Campa- 
solo, czynię cię odpowiedzialnym za jego życie. 
Nie wolno ci go opuścić, lecz musisz zostawać 
wciąż przy jego boku*. To jej przysiągłem i 
tylko jej wola może mnie zwolnić z tego przy- 
rzeczenia. 

Cały szereg wspomnień powstał po tych 
słowach w umyśle kapitana; musiał zaczekać 
na chwilę z cdpowiedzią, aby zapanować nad 
wzruszeniem i potem dopiero zapytal: 

— Gdzie masz zamiar iść? 

— Do Beni-Flików. 

— Masz pewne wskazówki? 

Campasolo obejrzał się najpierw ostrożnie 
dokoła, zanim odparł po cichu: 

— Tam na dole jest ranny krajowiec, któ- 
rego pańscy spahowie zapomnieli dobić i któ- 
rego pa i Mazurier pielęgnuje teraz w swoim 
ambulansie. Dawniej kiedyś miałem moją wę- 
glaraię w pobliżu jego chaty w lesie Akfadu i 
znamy się złtąd dobrze. Zwierzył mi się, że 
panna Corona została uprowadzona na rozkaz 
Belkassema. 

— Ten podły zdrajca! — zawołał kapi- 
tan, skacząc jak zraniony zwierz i zaciskając 
p'ęści. 


98:10, Losy tureckie 58:70, Marki niemieckie 
58-91. Usposobienie słabe. 


Berlia 23 września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritdt). Kredyty 22225 (354 86.. 
Sztacbany 148'50 (349'03), Lombardy 32:10 
(75:20), Disconto 201-75. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 23 września. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 30012 (35461). 
Sztacbany 29562 (349-58). Lombardy, 66:37 
(75 60), Laura —'—, Harpener 176'55, Disconto 
201:80. Usposobienie ciche. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 28 września godz. 2 min. — 


Alpiny 1666— Galic. oblig. prop. 97:20 
Akcje kredytowe 85275 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 386-— Akcje tyton. 129-75 
Anglobanki 15550 4°% Poż. krajowej 

Unjony 298 — z roku 1893 97:— 
Ludwiki —'— _ Elbethale 260:50 
Nordbany —'— _ Linderbanki 223:25 
Lombardy 74:25 Renta złota węg. 11960 
Losy tureckie 58:60 Bankvereiny 264'- - 
Staatsbany 3848:37 Wspólna renta p. -E 
Czerniowieckie 294— Ruble 128 — 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 23 września 1898 r. ` 


. w. a. 378:— do 588:—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200:-— do 210—, Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205:— do 212'—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260-— do 265—. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208'50 do 211—. | 

Il. Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 5*,, 
w. a. wylosowal z 10*/, prem. 110:80 do 111:—. Banku 
hipot. gal. 4*/4%/, w. m. los. w 50 lat 100:20 do 100-90. 
Banku hipot. gal. 4*/, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'50 do 97:20. Banku krajowego 4th w. a. 
los. w 51 lat. 100:80 do 101-50. Banku krajowego 4°, 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred, galic 
ziemski. 4*/, (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, los. w 412), lat. 97:50 do 98-20. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 40j, los. w 56 lat. 96-— do 96-70. 

lil. Obligi za 100 z}: Galic. fandnazn propinacyjnego 
4° w. a. 97:60 do 98:80. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 102:50 do —'—. Kom. Banku krajowego 
5, w. a. II. em. 103:80 do —'—. Komunalne Banku 
krajowego 41a" w, a. III. em. 10050 do 101-20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4*/, po 200 kor. 97:50 do 88-20. 
Pożyczki kraj. 6*/, w. a. 103:— d Pożyczki kraj, 
41/,9/, w. a. —— do ——, Pożyczki kraj, 495 w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—, Pożyczki kraj, 4°/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97:50 do 98-20. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 9560 do 96 80. 

IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26-50 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 560-— do —'—. 

V. Menety. Dukat ces. 5'61 do 5:71. Napoleon dor 
od 949 do 9:59. Półimperjal 9:47 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1:20:— do 1'25—, Rubel ros. papierowy 
1'27:— do i'28:—. 100 marek niem. 58:60 do 59:—. 


o ——. 


krzyjechali do Lwow. 
dnia 23 września 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. hr. Karolji z 
Bndapesztu. M. prof. Straszewski z Krakowa. Dr. R. 
Landau z Krakowa. J. Chądzyński z żoną z Kijowa. W. 
Struszkiewicz z Wiednia. B, Śmiałowski z Stojanice. Dy- 
rektor K. Voss z Bielska. S. Lewandowski z Bełzea. O. 
Aaron, A. Chćradame z Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKL E. Adler z Paryża. B. Czaj- 
kowski z Koralówki. J. Krzysztotowicz z Mondzelówki. A. 
Strzelecki z Kukizowa. Dr. V. Landesberg z Tarnopola. 
C. Fereyra z Bordeau. Dr. Münz z Tarnopola. 


Nadesłane. 


(Robryka ta nie pochodzi ad redakcji, która też nia bierze 
ma siebie zadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu. 


Zarząd internatu c. k. seminarjum naucz. żeńskiego 
składa serdeczne podziękowanie W. P. Wiktorji Niedział- 
kowskiej za złożone stypendjnm w kwocie 100 zł, na 
utrzymanie jednej seminarzystki, 


nikallozna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 

napój oszeżwiajacy stołowy, 

skuteczny bardzo ua kasze: w chorobach szyi 
kałarach żołądka ! pęcherza. 


Renryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


— Chce z niej uczynić swoją żonę pod 
pretekstem, iż przez to pomści obrazę, jakiej 
na Marabutach dopuścił się kiedyś Goupil, 
zwany „pogromcą parter*, uprowadzając córkę 
Marabuta z Agemunu, Nurę. 

— A gdzie jest Belkassem? — zapytał La 
Vendóme, panując z wysiłkiem nad sobą. 

— Gdy szedłem przez dolinę rzeki Mel'i- 
keudż, powolano go właśnie do krewnych do 
Sedduku. Sądzę, że dowodził jednym z gumów, 
które jeneral Lapasset zmusił do ucieczki. Co- 
fnął się do lasu. Trzeba się Śpieszyć. 

— I czego teraz żądasz odemnie? 

— Pozwolenia odszukania doktora i pro- 
boszcza, którzy z pewnością znajdują się gdzieś 
w lesie Bu-hini. Reszta potem znaleść się musi. 

— (ampasolo — rzek! xsņptun głęboko 
wzruszony — wobec mnie dotrzymaleś wszyst- 
kiego, co przyrzekleś pannie Coronie. Teraz 
blagam cię: uwolnij ją z rąk tego Belkassema, 
staraj się przynajmniej dowiedzieć, gdzie się 
znajduje i powiedz jej, że pomoc się zbliża, 
a po wszystkie czasy będę dla ciebie zobowią- 
zanym do wdzięczności. Możesz żądać odemnie, 
czego chcesz. 

Wyciągnął do węglarza rękę, Campasolo 
jednak nie ujął jej. Drżącym ze wzruszenia gło- 
sem rzekł tylko: 

— Później, kapitanie, gdy nam się uda. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Pudr książęcy 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — 
cale 1 zir., z jąbędzikiem 1 złr, 50 ct. Różowy dla 
i brunetek, małe pudelko po 70 ct., większe 1 zir. 20 


Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
blondynek i kremowy dla szatynek 
ct., z labędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 8, ul Hahcka L 11. KRAKÓW: Sukien- 
aice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 


imamin blonsiad — madruso ‘Aunazasa: huziaic wama marta | 


(1) 
_Aleksander Stroka. a 


KAPRY SS. 


| œ 


Od czasu naszej znajomości, a więc od kil- 
ku miesięcy nie przyjmowała po prz: dstawieniu 
nizogo. Wieczór należał do nas. Za kulisami 
zato i w garderobie pozostawialem jej zupełną 
swobodę, nie zaglądałem tam z zasady. Poze- 
sławiałem wolne pole popisu innym, bo byłem 
i'j pewnym, ja zaś byiem jej wiernym prawdo- 
p>dobnie z lenistwa. Była dumną z mojej wiec- 
naści tak mi się przynajmniej zdawało. Ja go- 
chałem ją tak, jak się kocha coś, bez czego 
; rawie niepodobna się obejść. Nieraz myśl.lem 
nad możliwością zerwania i zawsze dodawałem 
z uśmiechem nie, to niemożliwe. Cobym pə- 
czął bez tych wieczorów, bez tych naszych wie- 
rzorów. A zresztą to taką kolosalną sprawia 
przyjemność patrzyć, jak biedni moi towarzy- 
sze jeden za drugim odchodzili « kwasnemi mi- 
nami. A tak umiała się ich pozbyć z takim 
impertynenckim wdziękiem. 

Nie wracaliśmy jednak nigdy razem, nie 
wiem dla czego, wystarczało mi te zupelnie, że 
ona sobie tego życzyła. Moż* ch'iała zachować 


pozory, a może... mnie było to zupełnie oboję- 
tne. Co za rozkosz zato przyjść i zastać ją sa- 
mą, zupełnie samą. Uwielbialem za to moją 
Marję i sluchalem we wszystkiem. 

Codziennie prawie zajmowałem mój fotel 
w teatrze, Marj-, jeżeli nie występowała, spę- 
dzała czas przed .tawienia w lo y artystów. Nie 
zwracałem nigdy lornetki w tamtą stronę, a je- 
dnak wiedzieli wszyscy, że kochamy się szale- 
nie. Ja nazysalem ją krótko M. 

Moja M:, moja.. 

Dzisiaj dawano Arję i Messalinę i o ile mo- 
glem zauważyć Marja s'edzizła cały czas w lo- 
ży osowiała. Wiem, że ten rodzaj kreacji ją 
pociagal, lecz zawsze po zrobionych w tym kie- 
runku próbach, sprawozdania jak na Eomendę 
b:zmiały oklepaną for nułką, że rola ta i ta nie 
lsży w zakresie talentu naszej znakomitej (lut: 
niezrównanej) „salonowej.* Biedna Ma! 

Będie dziś znowu podrażniona, ale jak cu- 
downie wtedy wygląda, jak szalenie pociąga, 
a co najciekawsze, nie che mnie wtedy cało- 
weć, tak, że pocałunki muszę zdobywać prze- 
niocą lub podstęp'm, a to potęguje moją mi- 
łość do zaślepienia. 

Zatopiony w myslach nie zauważyłem, że 
cora? szyb-zy chód rozgrza! mnie zanadto. Zwol- 
nilem krozu, byłem już bardzo bliski ceiu i roz- 


DZIENNIK POLSKT': "dnia 24 Września 1898 r. 


koszowałe'n się już naprzód tym naszym wie- 
czorem. Strzepałem świeży śnieg w sieni i bie 
giz szybko na górę. Już z daleka dochodziły 
mnie silae i chaotyczae ak: rdy fortepianu. O 
źle, Maj gra. Jest gorzej jak myślałem. 

Gdy przekraczam próz jej mieszkania, za- 
pominam o wszystkłem, o całym świecie i pa- 
maiętam tylzo o tem, że jest piękna, ach jk 
pięzna, i że ją kocham. kocham, kocham. 

Ach iak ona mnie całuj na powitanie. 
Jest to pierwsza kobieta, której pocałunsi odwza- 
jemniam płomieniem. Codziennie się to pawta- 
rza i z wsze dr'.ę na myśl o tym pierwszym, 
powitalnym pocałunku. 

Wpadem zyszany i już w przedpokoju 
zwiastowałem moje przybycie, 

— Ma, moja Ma, jest:m! 

Kalosze i palio mam zwyczaj zrucać do- 
piero po przywitaniu, nie mógłbym czekać taż 
d ugo. 

Biegnę przez pierwszy ciemny pokój, na- 
siępuję gotowi na ogon, lan podn» i wrzask 
piekielny, ale to nic, spieszę dalej, zaczepiam 
jrkiś f tel i wywracam stoliczek z drobiazgami, 
aż wreszcie dosięgzm drzwi szczęśliwie. Nare- 
szcie. Muzyka nie miiknie jednak, owszem, po 
tęguj2 się. 

Ma, Ma, otóż jestem! 


Czuję się w końc « obrażonym, ale nie da- 
je mi przyjść do słowa, porywa się od forte- 
pianu, lecz zamiast uwisnąć mi u szyi, chwyta 
mne za ręce (w jednej trzym m cylinder, w dru- 
gej laskę) i ciągnie przed klawjaturę. Daję się 
ciągaąć, aby jednak nie tracić czasu, rzacam 
pocałunki na wszystkie strony, ześlizzują się po 
włosach, po szyi, po brodzie. 

— No Ma, zlk*uj się. 

Daremne prośby, już siedzę na tabur cie 
przed fortepianem, w kaloszach, z kolnierzem 
od palta podniesionym do góry, posadzony 
dwiema sil emi, energicznemi rączkarni. 

Patrzę na nią miłosiernie. Widzę, że jej 
Gczy wilgotnieją, nie wytrzyma. Zasisła mi na 
ustach. 

— Mój... 

Dalszych słów zrozumieć nie można, zle- 
wają się w mowie ust bez słów, w pocałunku, 
Nie wiem nic, nie myślę o niczem, czuję tylko 
jej usta wpijające się w moje usta z niepoha- 
mowaną siłą Nie wiem jak długo to trwało, 
ale wiem, że to była rozkosz. 

— Kochasz mnie? — szepnęła wreszcie. 

Szinąłem potakująco głową, nie moglem 
mówić. Ona zerwała się nagle. 

-— Dobrze a więc graj. Umiesz tę wśeie- 
kl: rapsodję, no wiesz, tę... 


A 


DROBNE. OSŁOSZENIA, 


Ceniesienia rozmaits, 


e* 1! a o zdr 


1 
EMME WOLNE POSADY. WEB 
aczelnictwo c. k. sądu powiatowego 
W w Haliczu przyjmie zaraz rutynowa- 
nego w manipulacji sądowej dyetarjusza. 
theca 30 złr. miesięcznie. Halicz, dnia 
15. września 1898. 524 


Oficjalistów prywatnych 
wszelkiej kategorji i t. p. 
poleca 
Krajowy Instytut Pracy 
Lwów, Halicka l 8. 


SE _5ru=cn47. apa 


Wwyborna kawa !/, kilo 75 ct. „dwrimsz* 
3E Lwów, ul. 3 Maja l. 2. 


grzej do zbycia. Kochanowskiego 24, 
drzwi 4. 541 


krów kilkanaście rasy mięszanej mlecz- 
nych i młodych; kupi zaraz Zarząd 
531 


lbr w Odnowie p. Kulików. 


| MtESZKANIA WOLNE | SKLEPY | 
(1 ct. od wyrazu). 


3 pokoje z kuchnią. Kochanowskiego 14 
zaraz do wynajęcia. 5:6 


ra Zamojskiego 14 2 pokoje, nyża, 
kuchnia zaraz do wynajęcia. 537 


5 pokoi z dwoma wchodami i przynale- 
Żytościami. Pokoik kawalerski. Łycza- 


kowska 21, parter. 534 


Na Sezon! 
Tapety w wielkim wyborze. 
Siukaterje sulitowe. 
siory drelichowe na wałkach xa- 

moczynnych i na zwykłe ściągi. 
ŹŻuluzje każdej konstrukcji. 
Deptaki kokosowe. 
i”ruty mosiężne n:klowane na schody 
Linolenm na posadzki 
poleca Magazynu 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów. plac Halicki 1. 2. 


[nom przedsiębiorcom i bndowniczym 
znaczny rabat. 


ROZWI © 4 


BOLE ZOLADKA 


Trudne trawienie, kwasy. utrata 
4 apetytu, bładaczka, wyczerpanie sił, 


leczą się przez użycie 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia clementa : 


l CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i.t. ». 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomiľsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyst- 
kieh paryzkich szpitalach, 
Na wystawach otrzymał Medale ziote 
i Dyplomy honorowe. 
Collin. Aptekarz, i K. 49, rue Naubreuze, Daris 
We Lwowie. w aptekach: pp. K. Mikojaschu, 
Wewiórskiego, Ruckeru, Ehrbaru i skie. H 
pińskiego. 
W Krakowie. w aptekach: rp. 
W lazniewakicza. 


Rud, ka, | 


+" OFTEN i + 


OFUN uta v 


z z alpaki złr. 6.50, z chińskiego 

srebra złr. 14. Łyżeczki do kawy 

z alpaki złr. 8.25, z chińskiego srebra 
złr. 7 za tazin, poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, phe Kapi- 
tulny 1. (naprzeciw katedry). 


QADDDODOGOOGODOOGODODOOCO 


GONGO Nr. 1. 


zn'komi'a herbata 
pół kilo złr. 1.90 


clera 


p 
110 iat istniejący skład herbaty 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek liczba 48. 
Cenniki na żądanie. 
Opakowanie nie zaliczam. 


OODODDOODODODOOGDOOGO 


Goo 


WINO "erse 


tagadne, dobrze wyleżane dostarcza od 55 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer- 
wone po 26 c. Bynedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitx w Styrji. 1—? 


KOSZULE 


imęzkie białe | kol rowe gatunki 
najlepsze, krój francustl, towar 
świeży. Biała gładka od 1 90, fan- 
tazyjne od 2.50. Manszety poczwó ne 
35 ct., kołnierze 20 ct., kalesony 


cd 150, skarpetki od 40 ct., chn- 


steczki od 10 :t.. kosz łe nocne 
od 3 H. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki l, 6 
(róg He.mańskiej . 


Przewielebnym Ducl:ownym, tndzież wielce 
szxacwnym P. T. urzęlnikoin państwo- 
wym i prywatnym, j«koteż wszystkim 
innym na dobrem stanowisku będącym 
csobom prywatnym udzielamy jak naj. 
chętniej przy zakupnie 
dywanów, firansk, portjer, chodni- 
ków, koców, kołder i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych 
ulg w spłat:ch bez jakiegokolwiek pod- 
wyższenia cen 
Na prowincje wysyłamy nasze bogato 
illustrowane cenniki gratis i franko. 


„Teppichhaus Au Louv e” 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 6. 
(Pasaż Hausmanna). 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY VTOEPFERA 


ulica Trybunalst« |. 12, ócm władny. 


(DUE gorace tniadario "Gaj 
CENNIK: 
Piaczań wlaprzowa z tapuutu 
Sietans słucka |. A . å M n 
Flaazkí F = c a A mia 
Kika oialąca z ohrz=nom 0s 
Miałbaska z uhrzanas . E DF 


można dostać codzicenis 0 gsdzinia A. rasa | 
t 


Xawicz . 5 . . 5 . MEIS , 
Ob'zd w ahunamonci3 r d0 ,, 

wszalkis napithi w najlagszych gatunkach 
po ganach najumiartowańszych, dla gównożal, 
ża aachadzą 2 mujo! ce atauraaji. talà adhioroam 
znaczzi. Na'lapszó ISA po uunadh nsjteńazych, 
pcząwazy ad 40 ot. ttr. 

Z wysoklom coważaniam 


aaftuła 


Tygpfer. 


Uwiążiiiący 2 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż i skład 
Broni wszelkich systemów 
ulica Czarneckiego i. 2. 


Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i uregulowana. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 


nuje w jak najkrótszym czasie. čenniki 
gratis franco. 
QCCOCO>©O©©C©©0©0 


Farby pokostowe, 


0 
Y Farby ra dachy, Q 
g Karholineum, 

Q Ter pogazowy i drzewny, ; 


>O 


Tektury do pokrywania dachów, 
Cement, Gips, Wapno hydrau- 
liczne, farby suche faszdowe 
i cementowe, 
Kwas karholowy, 
Wapno karbolowe, 
polecaja najtaniej 


FRIEDRIGH i BEAGOGK 


Lwów ulica Hetmańska I. 4. 
OO©ECCOECOCOCOO 


Resztki chodników 
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 


kapy. koce, kołdry dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 


po cenach bajecznie ta"ich. 


Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 

ul. Svkstaska 1l, 6 :Pasaż Hausinanna), 

Także ! na raty bez podwyższenia sen. 
Dl: prowincji cenniki gratis i franko. 


Nowo urządzony magazyn 


PORCELANY i SZKŁA 


KAROLA GHRISTIANUSA 


| we Lwowie, plac Marjacki 7 
| (obok apteki P. Mikolascha) poleca: 
| PORCELANĘ serwisową ozdobną na 12 
| osób od zł. 18, 19, 22.50, 24.50, 
48, 30, 32 35, 37 do 80 zł. 
| Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
| | wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
PP 650, 8, 10, 15 do 50 i wyżej. 
| Filiżanki porcelanowe i szkians ko- 
| rawa do herbaty od ct. 25, 30, 35, 
4. 45, 50, 55, 60, 70 do #0 i wyżej. 
Fllilżaneczki do kawy od 15 d> 60 ct. 
i wyżej. 
Szklanki zwykłe i z paskiem od 6 et 
10, 15 i wyżej. 
Xletlszki do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct, 15, 20.i t. p 
| Garnitury do umywalni, do harbaty, 
kawy, piwa, wina i lliklerów od naj- 
|  tańszsch do najozdot niejszych. 
| Ksrafki od 15, 20, 30, 49, 50 itd. 
| Tace drewniane i blaszane od ct. 40, 
60, 75, zł 1, 1.25 do 4.50 i wyżej, 
| Fabryczny skład msbliżslaznych, 
| srebra chieskiego i alpaki. 
| Wypożyczalnia naczynia stołowego 
| lbez kaucji! 


Gnisim |. maja 1898. 


zzuw pociągów podane są wadlug :egaru środkowo - europejskiego). 
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boso T30 w południe, 


I 
ż Pojam « rz 


dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
p. ` południe osnh. 5 — pepoł 
4 Padw: ue dworzec główny osob 3:30 rano 
‘ilmu, osob. 525 pepałudniu, posp 955 
e [izere 


Io-rr e glówny posp. łu 
osoh + iu 
1% -a więczorain osob 9:10 wieczorein 


545 rano, osob 10-35 przadpał, posp. Do * 
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I 
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wtecrerem 


posp 930 UE 


posp. r 
Do Cze: 


sseb 
wno, posp 2-50 pe południu, osob. 5 40 popol., posp 
H) wiaczorem 

be * zysk z dworca głównego posp 6'00 rano, osot: 
sno, posp 1-55 popołudniu, osob 11 00 w nocy. 
sezysk z Podzameza posp. 6 15 rano, osob. 9:58 

posp. 28 popal., esob 1127 w nocy 
e: posp 6'08 rano, osob 1055 przedpoł. posp 
fa: popol, osob 630 wieczorem osob. 10-05 wiecz. 
"solego, Kałusza, Hrebenowa, Ławocznego, Chy- 


TE WEMIYME 
Eeg MINAS 


416 ranc posp. 835 rano, osob 85C 


| i a wuidnia osob. 540 popał. posp 945 wie- r 2orysla via osob 520 rano osob. 915 prred- 
MEU i 'rem, osob 3:00 popołudniu, osob 7. wieczorem. 
w, a*neznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osoh Dn inkas | stawy ruskiej osob 955 przedpoł, sob. 710 
' 'aco, sob 140 w poludnie, osob. 10-30 w aocy, 5 We. | nem 
: 12 15 w nocy Du I |-da i Brodów z dworca głównego oseb, 6-56 wie- 
zebala i Ruwy russiej osob. 755 rano, osob 5:55 popol em 
lan ps | tHrudów nu Podzamcze osoh. 7.50 rana Do Veracrl- | B odów + Podzamcza osob 715 wieczorem. 
> Brodów aa dwerzec główny osob 815 rane Do '« -mmia . Sambora przez Przemyśl osob 4-55 popoł. 
| Luhaczowa nanb 10-45 przedpełudniem De lan: va osob. 9'25 rano, od 'j, do **/, wł tylko w nie- 
140 rano esoh 101 w południe od *j,, do ~le święta osob 1250 w południe, osob. 3:11 po 
na '$, da */, wł codziennie, od te óo t» wł. admu, od *, de j, wł. tylko w dni powszednie 
' w «więta | uledrielę osoh. 757 wieczorem, od 'h 620 wieczorem od "i do "is i 2d *eją do 38), 
1'*. «l tylko w dnie powszednie osob. 8.58 . zale codziennie. od jẹ do '*, wł. w niedziele 
rure "ęla osob 84N wisczorem 
| M, do "H, włącznie osob. 7:30 rano wn. lyika od *|* do 1H, wł osob. 8'46 popol. 
ko od *, da y wł i od "g ia e wł H uvex tyłko ed "|, do "f, włącznie w niedziele 
+ .7 wieczorem, sd V, do ™, wł cb ggi | >14 osob 215 popał sd *), da '3), wl. nsob 
"++ — piu żyńwmia 
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


aa a A 
) Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie 


WINOGRONA kuracyjne 
OQDOQOODOODCOOODOOODOŻOODODODOODOOODQOCODODODOCOOGOGO 
Założony w roku 1853. 


GE 


Tokajskie i Badeńskis 
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran- 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod lirmą 


niej opakowane handel 
ALBERTA SZK WRONA 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłączny właściciel Artur Schellenberg 


we Lwowie. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty it. b 
i poleca obecnie 


OOOO YTY 


SĘ 


i: 


PROMESY na 4°, fosy raguwlacji Cisy do ciągnienia 1. października 
to po ztr. 3.25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 100.000. 


Wyduwnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


DODCDODOODDOOODGODOOOGO 


R ZA 


we Lwowie, plac Marjacki i. 10. 
poleca 1027 1-7 


HERBATE ZBIORU MAJÓWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Handel herbaty i kawy 


LUMUNDA KRILDLA 


SZCZURY I MYSZY 


dia ludzi | rwierząt domewych 
mies zkaodii wa. 


Wynoła w puszkach po 30 — 86 e i 1 sn 


, za naliczką 
JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach I dśrogueryach. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam brazezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano „dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosi t- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skntek. 502 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już wazajutrz rano 
odpadają prawle nieznaczne łspleże ze skóry, która 
staje się przezto Iśnląco blałą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i aadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żŻość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzcesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyslnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernłowcach u Golichowskiego 
nast Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Taraopola u Marcjana 


Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adłera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
oku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas, 


mam zm m ANNA 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


we Lwowie. 


Ceny hurtewue: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 


— Wiem, tę. Nie uśrłem. 

— Ale slyszałeś? 

— Tak. 

— Poirafisz zagrać? 

— Pewno nie. 

— A więc graj. 

Nadstawilem usta. 

— Jeszcze. 

— Graj. 

Zacząłem grać ze złością. 

— Silniej, silniej! 

— Wal z całej siły. 

Ma rzuca się na miękką skórę rozścieloną 
przed ottomaną i w takt wybija nóżkami. 

— Głośniej, abyś mnie zgłuszył, muszę się 
wykrzyczeć. 

Zaczęła krzyczeć z początku ciszej. potem 
z całej siły. 

— Głośniej, głośniej I 

Gram jak potępieniec, Ma tarza się po 
skórze w upojeniu, wreszcie milknie zdyszana. 

— Do... dosyć. 


Przerywam moją piekielną robotę. 


(Dokończenie nastąpi). 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. 6 J. Stromengerów 
skład powozów, siodeł i uprzęży 


we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5. 


Tylko 36 ct. za kila 


wyborowa WINOGRONA kuracyjne 


w koszach pięciukilowych. 1863 1—4 


_„JMusiałowicz & Janik, Lwów. 
XXXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK x 
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UBERALN 
TU HABEN 


1606 


mj czarna . Nr. 13/4 ky. zł. 1:60 zzz 
ouchotg , » " sok « ” 2 W AUM ZD = s 
AC J zbioru majowego „ 3. Bom zd — E. B R E D T l Spółka 
aysow CO O GD 40 U » a’ U 4:— 
ee a A «ku dad: „c Fabryka maszyn, kotłów parcwych | aparatów miedzianych, cdlewarnia żelaza | metali 
Wwysłewki z własnych herbat o .. 0%. 1530 w O©TTYNJI między Stanisławowem a Kołomyją. 
» z uajlepszych berbat. . . . . . „ 1:60 IMG Zatrudnia 400 robetników Why 
Ceny herhaty oznaczono na *% kilo w paczkach po dostarcza: 
ą 1 i 1 i 
la "a i ha kilo. Kompletne urządzenia gorzelni i browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
Cenniki wysałam na żądanie franco. systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 


dziane, rury miedziane i Żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd, 

Dla kopalnictwa | przemysłu naftewego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Plany i kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcje I na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENNARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BF- i wszelkie inne wyroby "qgg 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 
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stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


